
Poseł Albańskiej 
Republiki Ludowej
złożył

Prezydentowi RP
listy inweriylelirsjąca

D REZYDENT Rzeczypospolitej 
* Polskiej Bolesław Bierut 

przyjął dnia 20 bm. na audiencji 
posła nadzwyczajnego 1 m inistra 
pełnomocnego A lbańskiej R epu­
bliki Ludowej pana Petro  Papi, 
k tó ry  złożył Prezydentowi R. P. 
listy  uwierzytelniające.

Stany Zjednoczone
nie cłica 
ratyfikować protokołu
z a k a z u  a c e g o  
u ż y w a n i a
fercni baHerologczsej

| AK JUZ donosiliśmy w dniu 
». 18 czerwca br. odbyło się 

pod przewodnictwem przedstaw i­
ciela ZSRR J Malika posiedzenie 
Rady Befoieczeństwa

De’egacia Związku Radzieckiego 
pr^^dstawila Radzie do aprobaty 
n n>-»pniiipcv porządek 

^  Arol do wszystkich państw, 
bv t>rdn'ss»łv I ratyfikow ały 

protokół genewski r. 1925 rok’i w 
spraw ie zakazu używania broni 
t i ? V łp H A lo p i r 7 H f j .  

ty  U c h w a len i za’ecenla dla 
Zgromadzenia Ogólnego w 

*nraw>« lednoozesneero przvteola 
dn O S 'f  14 r^ rs tw , które zgłosiły 
jw e kandydat” " :  fAIhan*!. M*»n- 
pnlskicł Ren*ili!ilłi Lniiowpi, Biił- 
ra rll. Rumunii. Wegier. Finlandii. 
Włoch. Portugalii, Irlandii. Jo rd a­
nii. Austrii, Cejlonu, Nepalu, L i­
bii).

W dyskusii nad projektem  re ­
zolucji radzieckiej w spraw ie pod­
pisania i ra tyf'kow ania  protokółu ee 
newskiego z 1975 r. zabrał głos m In. 
delegat USA Gross. Począł on do 
■wodzić w tonie prowokacv1nvm I 
n ie przedstaw iaiac żadnych kon­
kretnych dowodów, że am erykań­
skie siły zbrojne nie użvwaja rze­
komo broni bakteriologicznej w 
Korei i w Chinach.

Delegat ZSRR Malik jaVo prze­
wodniczący Rady przerw ał w y­
wody przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych i zwrócił mu uw a­
gę, że jego przemówienie n 'e  do­
tyczy snraw  znajdujących się na 
porządku obrad.

W skutek oświadczenia delegata 
radzieckiego, przedstawiciel Sta­
nów Zjednoczonych znalazł sie 
w  kłopotliwej sytuacii. Nie bedac 
w  stanie kontynuować swego prze 
mówienia w dotychczasowym du ­
chu — Gross z b raku innych a r­
gum entów — sięgnął do arsenału 
zwykłych kłam stw  i ordvnarn-’ch 
oszczerstw w stosunku do noko- 
jowej polityki Związku Radziec­
kiego.

Nie mogąc ukryć faktu, iż m i­
mo upływu przeszło ?n lat Stany 
Zjednoczone nie ra ty fk o w a ły  nro 
tokółu genewskiego. Gross usiło­
w ał dowieś*, że w  1947 roku T ru- 
m an wycofał snraw ę ratyfikacll 
protokółu genewskiego z porząd­
ku dziennego Kongresu am ery­
kańskiego dlatego, że protokół ten 
jest rzekomo „przestarzały".

W zakończeniu Gross wystąpił 
z wnioskiem przekazania komisji 
rozbrojeniow ej ONZ proiektu re ­
zolucji radzieckiej, wzywającej 
wszystWe państw a do podnisania 
i ratyfikacll orotokółu genewskie­
go z 1925 roku w  snraw le zakazu 
używania broni bakteriologiczne!

Odnow iadaląc Grossowi, J  
M alik oświadczy!, że a rn m ien - 
tnc.la delegata amerrkańsk.letre 
dowodzi jasno, że usilnie on za 
m askować fakt. iż Stanv Z i o d - 
n-oczcnc nie chcą ratyfikow ać 
p ro to k ó łn^enew sk leęo , zakaru- 
jacegn używ ania broni bakte- 
ro łeg lcznej.
Po oświadczeniu J. Malika, po­

siedzenie Rady zostało odroczone.

Na Zlot M łodych Przodowni­
ków  Polski Ludow ej w  W ar­
szawie przyjadą najlepsze ze­
społy artystyczne z całego 
kraju

P rzy szkole podstawowej w  
gromadzie Zalesie (pow, Gró­
jec) w  roku 1946 powstała dzie­
cięca kapela ludowa. 40 osobo­
w ym  zespołem kieruje  pro/. 
Bolesław MazurCzyk.

Zespół ten zajął pierwsze  
miejsce na w ojew ódzkich eli­
minacjach  ZSCh oraz trzecie 
miejsce na Festiwalu M uzyki 
Polskiej.

Na zdjęciu: Młoda skrzy ­
paczka Jadwiga W ojtczak, u- 
czennica klasy  VI/.

CAF fot. Baranowski.

S łowo P olskie
Rok VII. Nr 148 (1948) 

W y d a n i e  A B C Sobota, dnia 21 czerwca 1953 r.

Uwaga, rolnicy!
Niebezpieczeństwo

stonki

istnieje nadal

Znamienna

porażka Adenauera
w Bundesracie
Berlin
~7 BONN donoszą, że B undesrat 

(izba wyższa parlam entu boń- 
skiego) powziął jednom yślnie u - 
chwałę, w której — w brew  stano­
wisku A denauera — stwierdza, że 
ratyfikacji „układu ogólnego" 1 
układu w spraw ie „arm ii europej­
skiej" nie może nabrać mocy praw ­
nej bez zgody Bundesratu.

Uchwała Bundesratu spowoduje 
w ten  sposób odroczenie term inu 
ratyfikacji przez parlam ent Trizo- I 
nii „układu ogólnego" i układu w j  

spraw ie „armii europejskiej". B un- J  
desrat wyraził równocześnie w ąt- , 
pliwość, czy układy są zgodne z 
Konstytucją.

W kołach politycznych uważa 
się powyższą uchwalę za dowód 
nlezwylde silnego nacisku opinii 
publicznej, przeciw staw iającej 
się wysuniętem u przez USA żą­
daniu szybkiej ratyfikacji uk ła­
dów.

Czyn Lipcowy wzmaga tempo prac

na budowlach socjalizmu
Budowniczowie N ow e j Huty  

skracają o jeden dzień 

tygodniowe harmonogramy robót

„T o, co widzieliśmy w kołcho­

zach, nie może być osiągnięte

w warunkach gospodarki indy­

w idualnej“

-ośw iad czy ł uczestn k 
wycieczki 

chłopów polskich

do ZSRR
MOSKWA.
I EDNA z grup delegacji chło- 

pów polskich, która udała 
się do Związku Radzieckiego na 
zaproszenie m inisterstw a rolnic­
tw a ZSRR przebywała przez dwa 
dni w rejonie pietrow skim  w 
k ra ju  stawropolskim.

W rozmowie z przedstawicielem  
TASS kierow nik tej grupy chło­
pów polskich — Jerzy  R asiński o- 
świadczył:

„To co widzieliśmy w kołcho­
zach Im. Mołotowa 1 „Pobieda" 
nie może być nigdy osiągnięte w 
w arunkach gospodarki indyw idu­
alnej. W szystkie dobra, jakim i 
rozporządzają kołchozy, zdobyte 
zostały dzięki ustrojow i kołohozo- 
wemu. Na polach kołchozu „Po­
bieda" dojrzewa pszenica ozima 
na obszarze ponad 4 tys. ha, nie 
mówiąc o Innych kulturach . Ob­
szar kilku tysięcy hektarów  zaj­
m ują  plantacje baw ełny oraz k u ­
kurydzy i słonecznika. Piękne I 
rozłożyste są sady i winnice. Na 
kołchozowych pastw iskach pasie 
się ponad 2 tys. sam ych tylko o- 
wlec cienkorunnych. Dochody kol 
chozu w roku ubiegłym wyniosły 
4 miliony rubli, w roku bieżącym 
planow any jest dochód 5,5 m ilio­
na rubli".

Ogromne zainteresow anie chło­
pów polskich wzbudził ośrodek 
m aszynow o-traktorow y w Pie- 
trow sku. Najnowocześniejsza te ­
chnika rolnicza — kom bajny, tra ­
ktory, agregaty do sprzętu ba ­
wełny i inne maszyny wywołały 
zachwyt i podziw gości.

Po kilkudniowym  pobycie w 
k raju  stawropolskim  delegacja 
chłopów polskich w yjechała do 
Moskwy. (

W  CZYNIE Lipcowym przodują załogi wielkich budowli socjalizmu. 
Poprzez przedterminowe wykonanie wielu swotch zadań chcą one 

przyczynić się do szybszej budowy podstaw socjalizmu w naszym kraju.

Na str. 2, 3 i 4  po­

dajemy dalszy ciąg 
referatu Przewodni­

czącego KC PZPR. Pre­

zydenta RP Bolesława 

Bieruta wygłoszonego  

na V II Plenum 

KC  PZPR

W dniu 7. VI. 52 r. została  
oddana do u ży tku  w  N ow ej Hu­
cie nowoczesna hala e lektro te­
chniczna. Brygady młodzieżo  
we elektrom onterów  przystąp i­
ły natychm iast do pracy prze­
prowadzając rem onty m otorów  
elektrycznych m aszyn, pracu­
jących przy budowie  kom bina­
tu.

Na zdjęciu: S lusarz-m onter  
Jan M ichalski i junacy Jan  
K am iński i Eugeniusz Czerba 
przeprowadzają m ontaż p iły  
taśmowej.

CAF fot. Baranowski.

600-osobowa 
orkiestra SP
wystąpi

na Zlocie Młodych 
Przodowników
\A j  TOKU przygotowań przedzlo- 
”  towych wzmaga się aktywność 
zespołów artystycznych „SP". W 
wielu brygadach, hufcach i druży­
nach młodzież — wypełniając swo­
je zobowiązania — zorganizowała 
dotychczas przeszło 100 orkiestr, 
które uczestniczą w eliminacjach 
powiatowych i wojewódzkich.

Najlepsze spośród zespołów, wy­
łonione na elim inacjaih — wezmą 
udział w 3-tygodniowym obozie 
przygotowawczym. Na Zlocie or­
kiestry le wystąpią jako 600-osobo- 
wy zespół, który da liczne koncerty 
na placach, ulicach 1 w parkach sto­
licy. Na obóz przyjadą także naj­
lepsi akordeoniści z „SP", którzy 
utworzą wielki 100-osobowy zespól 
muzyczny.

lA i NOWEJ Hucie na masówkach 
’ ’’ załóg poszczególnych zjedno­

czeń 1 zarządów zgłoszono ponad 
2.600 indywidualnych i zespoło­
wych zobowiązań. Na zebraniach za­
łogi gorąco manifestowały na cześć 
Polski Ludowej 1 Prezydenta 
Bolesława Bieruta. Szczególnie wie­
le zobowiązań podjęła młodzież.

Wśród członków załóg, składają­
cych meldunki o zobowiązaniach, 
znaleźli się obok wielokrotnych 
przodowników pracy robotnicy 
przybyli zaledwie przed kilku dnia­
mi do Nowej Huty z wsi woj. kra­
kowskiego. M. in. brygada betoniar- 
ska Piotrowskiego, w skład której 
wchodzą robotnicy przybyli ze wsi, 
postanowiła wykonywać 250 proc. 
normy.

27 brygad zarządu nr 7 posta­
nowiło skracać o jeden dzień ty­
godniowe harmonogramy robót, 
tzn. wykonywać w claqu 5 dni 
prace wykonywane dotychczas w
6 dni. łączna wartość zobowiązań 
tych brygad sięga 1 miliona zl. 
W wyniku realizacji zobowiązań,

zqloszonych przez załogę zarządu 
nr 8, przyśpieszona zostanie znacz­
nie budowa obiektów produkcyj- 

; nyrh w kombinacie Nowa Huta. 
j W wyniku zobowiązań, podjętych 
ku czci święta 22 Lipca przez dział 

: szkolenia zawodowego, zostanie 
przeszkolonych 279 nowych fachow- 

l ców, wśród nich 100 składaczy kon­
strukcji stalowych, 60 tokarży-fre- 
zerów, 50 ślusarzy, 10 traserów, 8 
suwnicowych ild.

ZOBOWIĄZANIE 
BUDOWNICZYCH HUTY 

IM. BOLESłAWA BIERUTA 
W CZĘSTOCHOWIE

7  AŁOGA budująca nowe obiekty
huty im. Bolesława Bieruta w 

Częstochowie, postanowiła skrócić 
terminy budowy wieiu hal przemy­
słowych oraz oddać do użytku na 
półtora tygodnia przed terminem 2 
hotele robotnicze w nowym osiedlu. 

W artość tych zobowiązań w 
samych tylko zaoszczędzonych 

roboczo - godzinach przekracza 
700 tys. zL -an

ZAŁOGA BUDOWY ZAKŁADÓW 
WŁÓKIEN SZTUCZNYCH 

W JELENIEJ GÓRZE 
PODEJMUJE ZOBOWIĄZANIA 

WARTOŚCI 3 MIL. ZŁ.
7  AŁOGA budująca Zakłady 

W łókna Sztucznego w Jeleniej 
Górze — postanowiła skrócić okres 
robót przy budowie zakładów 1 mon­
tażu ważnych urządzeń o 12 dni. 

Podjęte zobowiązania przed­
stawiają wartość około 3 mil. zł.

PONAD 3,5 MILIONA ZŁOTYCH 
WYGOSPODARUJE ZAŁOGA 
KOMBINATU CHEMICZNEGO 

W  DWORACH
13 OBOTNICY, brygadziści, maj- 

strowie, technicy i inżyniero­
wie kombinatu chemicznego w Dwo­
rach k. Oświęcimia podjęli zobo­
wiązania, które przysporzą państwu 
ponad 3,5 mil. zł oszczędności.

Zobowiązania Jakie podejmuje­
my — powiedział na masówce czo­
łowy przodownik pracy 1 racjona­
lizator Piechowiak — niech będą 
dowodem, że cała nasza załoga 
pragnie w pełni wykonać zadania

wskazane przez naszą wspaniałą 
partię. Pomnożymy siły gospodar­
cze Ojczyzny. Słowa te przyjęli 
zgromadzeni długo niemilknącymi 
okrzykami na cześć Polski Ludo­
wej i Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.

Sędzia śledczy
o d r z u c i ł  w n io s e k  
w  s p r o w ;e 
w y p u s z c z e n i

Duclos i Sii'a
na wolność

PARYŻ.

S ĘDZIA śledczy Jacquinot od­
rzucił wniosek obrońców o 

wypuszczenie na wolną stopę Jac - 
ques Duclos. Odrzucony został ró­
wnież analogiczny wniosek doty­
czący A ndre Stila. Duclos i Stil 
odwołali się natychm iast do wyż­
szej instancji przeciwko tej decy­
zji sędziego śledczego.

Decyzja sędziego Jacquinot w y­
wołała olbrzym ie oburzenie w ca 
łej Francji.

D IERWSZA tegoroczna ogól- 
* na  lu stracja  u p raw  ziem­

niaczanych przeprowadzona we 
wszystkich województwach w 
pierwszych dniach czerwca br. 
wykazała, że niebezpieczeństwo 
stonki istnieje  nadal. D ruga o- 
gólna lustracja, k tó ra  m a na 
celu w ykrycie dalszych ognisk 
stonki i skuteczne ich wynisz­
czenie, rozpoczęła się w  posz­
czególnych w ojewództwach 15 
bm. Do lustracji przystąpili już 
chłopi woj. szczecińskiego 1 
rzeszowskiego. W innych w oje­
wództwach lu strac ja  w yzna­
czona jest w term inach póź­
niejszych i przeprowadzona bę 
dzie do końca bm.

W związku z rozpoczęciem 
lustracji, M inisterstw o Rolnic­
twa apeluje, aby wzięli _ w niej 
udział wszyscy m ieszkańcy gro 
mad, wszyscy chłopi, kobiety i 
młodzież w iejska. M inisterstw o 
zwraca szczególną uw agę ria 
sprawne przeprowadzenie lu ­
stracji przeciwstonkowej w 
województwach centralnych i 
wschodnich, w  których dotych­
czas stonka 'nie występowała, 
w skutek  czego rolnicy, nie do­
ceniając niebezpieczeństwa te ­
go szkodnika, powierzchownie 
tylko przeglądają pola.

6 Iwca usnan ia la  
impreza dla nas zych  
czy te ln ik ó w

Losowanie nagród
w -M o r s ie  „8łcwaH
o d b ę d z i e  s ę

w Heli Ludowej
iA / DZIESIĄTKACH listów  do 

redakcji liczni czytelnicy zwra 
cali się do nas w ostatnich dniach 
z propozycją przedłużenia w iel­
kiego konkursu „Słowa Polskiego". 
Tysiące czytelników, którzy już 
nadesłali kupony konkursow e, za­
powiedziało swój udział w loso­
waniu, k tóre miało się odbyć w 
najbliższą niedzielę.

Ponieważ jest w e W rocławiu 
tylko jeden obiekt, który  może 
pomieścić w szystkich zaintereso 
wanych, a  m ianowicie K ala L u­
dowa, dlatego też w łaśnie tam  
odbędzie się zakończenie nasze­
go konkursu. Na uroczystość 
losowania zapowiedzieli swój 
przyjazd: znana p ieśniarka M aria 
K oterbska, Wiech, H arald  ze 
sw oją o rk iestrą  i w ielu innych 
artystów .
T erm in losowania ustalam y więc 

na 6 lipca br. K orzystając z prze­
sunięć term inu  losowania przedłu­
żam y konkurs o 1 tydzień. I tak  
ostateczny dzień składania kupo­
nów  upływ a z dniem  28 czerwca 
br. (decyduje da ta  stem pla pocz­
towego).

ZE ZLOTU H A R C ER ZY  
WE W RO CŁAW IU  

S ta tk iem  rzecznym  urzą­
dzili w ycieczkę m łodzi ucze­
stn icy Zlotu. Na zdjęciu: dwaj 
chłopcy żegnają odjeżdżają­
cych kolegów, życząc im  „po­
m yślnych  w iatrów ",

Fot. Jan Kalisz.

10  n a jle p szych  

wrocławski harfesrzy 

-przodcmnkew nauki
d e l e g a t a m i  na  Zlci 
w a r s z a w s k i
W  CZWARTEK, dnia 19 bm. w 

sali W ojewódzkiego Ośrodka 
Szkoleniowego przy ul. Rzeźbiar­
skiej 14* odbył się Miejski Zlot Har­
cerzy, n i  którym dokonano wyboru 
delegatów harcerzy wrocławskich 
na Zlot Młodych Przodowników w 
Warszawie.

W miejskim zlocie wzięło udział 
około 300 najlepiej uczących się har­
cerzy z terenu Wrocławia. Przedsta­
wiciele poszczególnych drużyn skła­
dali meldunki o_. ich całorocznej pra­
cy oraz o realizacji Czynu Zlotowe­
go.

W realizacji Czynu Zlotowego 
wyróżniły się szczególnie drużyny 
harcerskie przy szkołach nr nr 47, 
13, 8 i 45.

Ob. Pętlicki, przewodniczący 
ZM ZMP I ob. Bąkowski, wice­
przewodniczący ZW ZMP, wrę­
czyli dyplomy uznania drużynom 
i druhom, którzy wyróżnili się 
przy realizacji Czynu Zlotowego. 
Dyplomy takie otrzymali między 
Innymi druhowie: Horowicz, Ba- 
żantny, Will, Dudziak, Pawłowska 
I inni. Ogółem wręczono 27 dyplo­
mów uznania.
Delegatami na Zlot warszawski 

wybrano 10 harcerzy, którzy swoją 
całoroczną nauką i pracą w Czynią 
Zlotowym najbardziej na to zasłu­
żyli. Są to: druh Fiodor Horowicz
ze szkoły nr 47, który ma same 
piątki, druh Bażantny 7 szkoły nr 8, 
mający również wszystkie oceny 
bardzo dobre, oraz druhowie: M a­
rek Apatchy ze szkoły nr 48, Ma­
rek Hunak ze szkoły nr 27, Aleksan­
dra Pawłowska ze szkoły nr 33, Te­
resa Dudziak ze szkoły 21, Sylwia 
Wilf ze szkoły TPD nr 1, Janina 
Szmyla ze szkoły nr 5, Anna M arty­
niak ze szkoły nr 10 oraz Alicja 
Reszko ze szkoły nr 13.

Delegaci - harcerze wybrani na 
Zlot spotkali się potem w tlomu 
Harcerza z delegatami - zetempow- 
cami.

Wieczorem nad Odrą koło Do­
mu Harcerza odbyło się wielkie 
ognisko na cześć delegatów, po­
łączone z tańcami i występami 
orkiestry, chóru i solistów.

(Ko)

Spadkobiercy 
zdrajcy Lavala
o t r z y m a j ą  

wielomilionowe  

odszkodow anie
PARYŻ.

C  ĄD cywilny w Thiers (Puy- 
** de-Dome) zobowiązał skarb 

państw a do wypłacenia w ielom i­
lionowego odszkodowania spadko­
biercom  zdrajcy Lavala za rekw i­
zycję zam ku Chapeldon na rzecz 
jednej z insty tucji społecznych 
ruchu oporu.

Dziś 6 stron
Cena 15 groszy



Str. 2 S Ł O W O  P O L S K t U

O umocnienie spójni między miastem i wsiej
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat towarzysza Bolesława Bieruta na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR
II!. Rolnictwu i sprawa spójni 

mfądzy miastem i wsią
Ekonom iczne irarimld naszego roziroju

Podstaw ą dla wytyczenia polityki partii na wsi 
W inna być  gruntow na analiza przem ian społeczno- 
gospodarczych , jak ie  na wsi polskiej zachodzą od 
chwili wyzwolenia. Są to przem iany głębokie 1 za- 
Eadnicze. C harak ter tych przem ian posiada w po­
rów naniu z okresem  przedwojennym  w prost prze-

Po raz pierwszy chłop w. Polsce uwolnił się dzięki 
sojuszowi z klasą robotniczą z jarzm a wiekowego 
ucisku, pozbył się raz na zawsze „pana", stał się peł­
nopraw nym  współgospodarzem swego kraju , prze­
sta ł żyć w nędzy i głodzie, dźwignął się t  odetchnął 
pełną piersią. Po raz pierwszy od setek i dziesiątków 
la t  dziecko chłopskie uwolniło się od poniew ierki 
i tułaczki za Chlebem, od beznadziejnej troski o swą 
przyszłość, znalazło nareszcie w swej ojczyźnie sze­
rokie możliwości przezwyciężenia odwiecznego m u- 
ru  oddzielającego wieś od m iasta, prawo do zdoby­
cia wiedzy, zawodu, pracy według własnego wyboru.

Uprzemysłowienie Polski i realizacja Planu 6 -let- 
niego u trw a la ją  i rozszerzają te zdobycze m as chłop­
skich. Gospodarka planowa, będąca w ynikiem  uspo­
łecznienia środków produkcji w kluczowych dzia­
łach gospodarki narodowej — w yw iera doniosły 
wpływ również na życie i pracę m as chłopskich.

Czyż nie świadczy o tym  na przykład fakt, że dzię­
ki wzrostowi wydajności pracy w rolnictw ie i odpły­
nięciu do przem ysłu „zbędnych" daw niej ludzi, 
m niejsza dziś o 46 proc. liczba ludności zatrudnionej 
w  gospodarce rolnej (indywidualnej, spółdzielczej 
i państwowej), w ytw arza m niej więcej tyleż płodów 
rolnych, co cała przedwojenna gospodarka obszar- 
nicza i chłopska razem  wzięta? Jeśli zaś porównać 
całą obecną produkcję rolnictw a w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca, to jest cna o jedną trzecią 
większa niż przed wojną.

Spowodował to wpływ planowej gospodarki i po- 
^ ę io c j^ p p ń s tw a  „'K .kięrufiku podniesienia produkcji 

chłopskich gospodarstw  rolnych. Jest to więc eko­
nomiczny skutek politycznego sojdSżd 'robotniczo- 
chłopskiego, który na obecnym etapie wyraża się we 
wspólnym wysiłku m as pracujących całego k ra ju  nad 
realizacją planów  gospodarczych i kulturalnych, a 
w dziedzinie politycznej w haśle frontu narodowego 
walki o pokój i Plan 6-letnI.

Ale należy zdawać sobie jasno spraw ę z odm ien­
ności obecnej struk tu ry  gospodarczej wsi w porów­
naniu  ze s tru k tu rą  przemysłu i pozostałych działów 
gospodarki narodowej. Jest to zagadnienie, które 
nabiera szczególnej wagi w obecnym okresie. W m ia­
rę  jak  posuwamy się naprzód w realizacji planu na­
szego budownictwa socjalistycznego, zacofana i od­
m ienna s truk tu ra  gospodarcza wsi. oparta na drobno- 
własnościowych m etodach produkcji nie pozwala na 
dostateczny wzrost produkcji ro lnej i oddziaływuje 
w  coraz silniejszym stopniu na wzrost dysproporcji 
między potrzebam i gospodarki narodowej w zakresie

Jakie istn ie ją  środki zabezpieczenia przez państw o 
niezbędnych zasobów, w ystarczających do zapew­
nienia ludności pracującej norm alnego zaopatrzenia 
■w produkty rolne bez szczególnych zakłóceń w wy­
niku  żywiołowości produkcji drobnotowarowej?

Jednym  z takich niezbędnych środków było w pro­
wadzenie obowiązkowych dostaw części produkcji 
tow arow ej gospodarstw  rolnych. Obowiązkowe do­
staw y obejm ują zboża chlebowe, żywiec lub mięso, 
ziem niaki, mleko, a więc najbardziej podstawowe 
artykuły  rolne niezbędne dla regularnego zaopatrze­
nia ludności pracującej.

Je s t rzeczą charakterystyczną, że olbrzymia w ięk­
szość chłopów pracujących odniosła się do decyzji 
w ładzy ludowej o wprowadzeniu dostaw  obowiązko­
wych na część produktów  rolnych z całkowitym  zro­
zumieniem  ich celowości i słuszności. Dostawy zbo­
żowe w obecnym roku gospodarczym 1951/1952 wy­
konane zostały mimo prób oporu kułackiego pom yśl­
nie i zgodnie z zaplanow aną ilością zbóż. Dostawy 
trzody i produkcji zwierzęcej, wprowadzone dopiero 
przed paru miesiącami (mleka dopiero w maiu) 
również przebiegają na ogól pomyślnie. P lan dostaw  
obowiązkowych trzody chlewnej w ciągu pierwszych 
trzech m iesięcy od chwili wprowadzenia (w lutym) 
w ykonany został w wysokości 105 procent. Jednakże 
należy pam iętać, że szereg gospodarstw  planu nie 
w ypełnia i n ie wolno tolerować tego stanu rzeczy. 
M niej pom yślnie przebiegają wprowadzone zaledwie 
m iesiąc tem u obowiązkowe dostawy mleka, ale jed ­
ną z głównych przyczyn jest tu wadliw a organizacja 
i niedocenienie wagi tej spraw y zarówno ze strony or­
ganizacji party jnych, jak  i władz terenowych, złudne 
rachuby, że spraw a sam a pójdzie. A spraw y nigdy 
sam e w łasnym  rozpędem nie chodzą. Konieczna jest 
p raca  organizacyjna, a prócz niej konieczną jest rze­
czą w yjaśnienie masom chłopskim na czym polega, 
w  jak im  k ierunku  zmierza, co chce osiągnąć polity­
ka  władzy ludowej.

Czy w prow adzenie i rozszerzenie dostaw obowiąz­
kowych na część produkcji rolnej oznacza zmianę 
polityki państw a ludowego w stosunku do chłopów

ciw staw ny kierunek. Dawniej następow ała coraz 
szybsza degradacja i ru ina podstawowych mas 
chłopskich — dziś dobrobyt m aterialny wsi, jej sto­
pa życiowa niew ątpliw ie w zrasta. W zrasta również 
aktyw ność społeczno-polityczna wsi i ogólny poziom 
jej kulturalnego rozwoju.

produkcji rolnej a rozwojem tej produkcji. Inny­
mi słowy — dotychczasowe tem po wzrostu 
produkcji rolnej pozostaje nadmiernie w tyle w 
stosunku do potrzeb gospodarki narodowej. Uwi­
daczniają to następujące cyfry:

Jeśli przyjąć globalną wartość produkcji przem y­
słu i produkcji rolnictwa w r. 1949 za 100, to otrzy­
m am y następujący obraz tem pa wzrostu:

1949 1950 1951 1952 1955
(plan) (plan)

przemysł
socjalistyczny 100 131 162 199 258
rolnictwo
ogółem 100 111 103 115 150

Z zestawienia powyższego widać w yraźnie różnicę 
między tem pem  wzrostu przem ysłu i tem pem  wzro­
stu rolnictwa. Ale sam fakt różnicy brany był — jak  
widzimy — pod uwagę w Planie 6-letnim Ip wskaź­
niki roku 1955). Zrozum iałe jest, że przemysł soc­
jalistyczny oparty  na wielkich przedsiębiorstw ach
0 najw yższej koncentracji środków produkcji i no­
woczesnych urządzeniach technicznych, przemysł, 
stanowiący własność ogólnonarodową 1 kierow any 
jednolitym  planem  produkcji, musi rozwijać się 
szybciej, niż rolnictwo, oparte  w poważnej m ierze na 
drobnych, rozproszonych gospodarstwach chłop­
skich, posługujące się prym ityw nym i narzędziam i 
pracy i podlegające jeszcze w poważnym stopniu

- ‘wpływom’ żywiołowych praw  gospodarki towarowej.
_„„J3onadtQ,c.a  ile. w przem yśle mamy przekraczanie 

wzrostu produkcji, założonej w Planie 6-letnim. to w 
rolnictw ie m am y w yraźne niedociąganie do pozio­
mu założonego w Planie 6-letnim.

Zeszłoroczna posucha spowodowała nieurodzaj 
okopowych i pasz, co wyraziło się w ogólnym 
spadku wskaźnika produkcji rolnej, który po­
winien był wynieść według planu na rok ubie­
gły — 116 (w stosunku do roku 1949 “  100), 
a wyniósł faktycznie 106, czyli o 10 punk­
tów  mniej. Spadek ten  przypadł w okresie, kiedy 
rezerw y państw ow e produktów  rolnych były nie­
dostateczne. W wym ianie gospodarczej między wsią
1 m iastem  spraw a rezerw  państwowych ma donio­
słe znaczenie. Elementy kapitalistyczne bowiem — 
kułacy i spekulanci miejscy — usiłują wykorzystać 
sytuację na rynku I forsować wzrost cen na deficy­
towe artykuły rolne, co rzeczywiście miało miejsce 
w ostatnim okresie czasu.

pracujących? Czy polityka ta zmierza do zniesienia 
wolnorynkowych obrotów towarowych na artykuły  
rolne? Oto pytania, na które chłopi pracujący chcą 
m ieć jasną odpowiedź.

Otóż zadaniem państwa nie jest zniesienie wolnego 
obrotu tow aram i produkcji rolnej. Dostawy obowiąz­
kowe obejm ują i będą obejmować również na przy­
szłość tylko część tow arow ej produkcji gospodarstw  
chłopskich, a w żadnym  w ypadku nie całą produkcję 
tow arow ą. Pozostałą część swej produkcji rolnik 
może w ym ieniać swobodnie na rynku w wolnej 
sprzedaży i n ik t nie będzie go w tym  krępował. Na­
leży znieść stanowczo wszelkie przeszkody, czy u tru d ­
nienia w  sprzedaży przez rolnika swych produktów  
— jeżeli wypełnia on w oznaczonych term inach przy­
padające nań zobowiązania.

Przeszkody tak ie  są gdzie niegdzie staw iane przez 
m iejscowe organy władzy. Trzeba kategorycznie wy­
jaśniać tym  organom, że wszelkie utrudnienia tego 
rodzaju, ograniczające prawo rolnika indyw idual­
nego do wolnego rozporządzania produktam i swojej 
pracy  — poza ilością zastrzeżoną przez naczelne orga­
ny władzy, w ram ach ustaw, dla potrzeb państw a — 
sprzeczne są z polityką partii i rządu, będą też trak ­
tow ane jako  samowola i karane.

Jak ie  są główne zadania praktyczne naszych orga­
nizacji party jnych w tej dziedzinie -*• poza zabezpie­
czeniem, aby akcja dostaw przebiegała spraw nie i we 
właściwych term inach? Głównym zadaniem  jest kon­
trolow anie, aby wym iary dostaw obowiązkowych by­
ły zgodne z ustawowym i norm am i, aby żadne kum o­
terskie stosunki w terenie nie wypaczały tych norm  
w praktyce, to znaczy trzeba kontrolować, czy sto­
sow anie wym iarów w poszczególnych gospodar­
stwach chłopskich odbywa się spraw iedliw ie i jak 
najostrzej zwalczać wszelkie kułackie próby naru­
szania tej zasady i uchylania się od obowiązkowych 
dostaw. Należy też przez nieustanną pracę polityczną 
i wychowawczą w pajać w chłopów pracujących po­
czucie zrozumienia potrzeb społecznych, którego wy­
razem  jest sum ienne wypełnianie obowiązków wobec 
państv/a.

N iewątpliwie poważną przeszkodą w znalezieniu 
właściwej postawy w praktycznym  realizowaniu so­
juszu robotniczo -  chłopskiego jest brak  u części 
aktyw u partyjnego właściwej orientacji w złożonej 
strukturze  ekonomicznej obecnego ustroju społecz­
nego w okresie przejściowym od kapitalizm u do soc­
jalizmu.

Nie pretendując — ze względu na czas — do wy­
czerpującego przedstawienia zagadnień, charak te­
ryzujących ekonomikę okresu budownictwa socja­
listycznego na obecnym etapie, chcę, opierając się
0 stalinowską analizę tych zagadnień nawiązać do 
niektórych podstawowych tylko założeń teoretycz­
nych z tej dziedziny. .

W gospodarce rolnej przeważa u nas jeszcze stary 
drobnotowarowy układ gospodarczy i prawa ekono­
m iczne rządzące tym  układem. Działają one odm ien­
nie. niż w nasze) gospodarce socjalistycznej, w prze­
m yśle — unarodowionym i uspołecznionym, opartym  
na potężnej koncentracji sił wytwórczych i rozwija­
nym zgodnie z planem. Aby więc kształtować w spo­
sób właściwy spójnię gospodarczą miedzy wsią i m ia­
stem, musimy orientować się gruntownie w specy­
fice ekonomicznej dość złożonego układu drobnoto- 
warowego w rolnictwie.

Skoro Istnieje w rolnictw ie jako ziawisko masowe 
drobna indywidualna gospodarka chłopska — spo­
sobem więzi między miastem i wsią musi być wy­
m iana towarowa. Każde gospodarstwo chłopskie w  
mnieiszvm lub szerszym zakresie prowadzi gospo­
darkę towarową A cóź to jest w ekonomicznym zna­
czeniu gospodarka towarowa? Jest to gospodarka 
podlegająca niezależnym od woli ludzi, obiektyw­
nym prawom  ekonomicznym, k tóre rządzą ruchem  
towarów. Tym obiektywnym  prawem  ekonomicz­
nym jest prawo wartości. W .system ie kapitalistycz­
nym prawo wartości rodzi nieustannie masy nędza­
rzy na Jednym — grupki kapitalistycznych rekinów 
na drugim  biegunie społecznym.

Jak ujawnia się i działa prawo warto$<i n nas, w 
obecnych w arunkach tj w w arunkach unarodowie­
nia podstawowych środków produkcji, w warunkach 
soc i ni i etycznego przemysłu 1 opartej na tym gospo­
dark i planowej przy równoczesnym Istnieniu w rol­
nictw ie wielkiel masy indywidualnych chłopskich 
gospodarstw  drobnotowarowych?

Stosunki między tymi dwoma odmiennymi ukła­
dami ekonomicznymi — między gospodarką socja­
listyczną I drobnotowarową — odbywają się na pod­
staw ie wymiany towarów, za pośrednictwem pie­
niędzy, rynku, kupna i sprzedaży, a więc z zacho­
waniem  stosunków opartych na prawie wartości. 
Ale samo prawo wartości, wyw ierając jeszcze poważ­
ny wpływ w dziedzinie stosunków między wsią
1 m iastem  przestało Już Jednak być regulatorem  o- 
gólnych stosunków ekonomiczno-społecznych Bo­
wiem te ogólne stosunki ekonomiczno - społeczne 
zmieniły się gruntownie w wvniku przejścia na w ła­
sność społeczną podstawowych I kluczowych dla go­
spodarki narodowej środków produkcji. Uspołecz­
nienie środków produkcji stwarza nowe — wprost 
przeciwstawne w stosunku do kapitalistycznych—w a­
runki ekonomiczne. W nowych warunkach ekono­
micznych muszą powstać nowe obiektywne prawa 
ekonomiczne. Poznanie tych nowych obiektywnych 
praw  ekonomicznych, rządzących życiem społecznym 
w nowych warunkach, pozwala podporządkować go­
spodarkę narodową w poważnej mierze wpływom 
planu państwowego. To sprawia, że żywiołowo dzia­
łające przedtem  prawo wartości, którem u w pro­
dukcji kapitalistycznej towarzyszy prawo konkuren­
cji 1 anarchii, zostało obecnie poważnie ograniczone. 
Ograniczone — to nie znaczy jednak usunięte.

Nowe warunki całego na-szego życia społecznego 
w ynikają z przezwyciężenia w drodze przeobrażeń 
rewolucyjnych podstawowego przeciwieństwa kapi­
talistycznego ustroju gospodarczego — przeciw ień­
stw a między społecznym wytwarzaniem  dóbr, a pry­
w atno -  własnościowym sposobem ich przywłasz­
czania i podziału.

Co było podstawą ekonomiczną starego, obszarni- 
czo -  kapitalistycznego ustroju społecznego? W ła­
sność pryw atna kapitalistów  na środki produkcji 
i zysk kapitalistyczny jako jedyny bodziec gospo­
darczy. Co doprowadziło system kapitalistyczny do 
bankructw a? Kryzys ogólny kapitalizm u jako nie­
unikniony wynik przeciw ieństwa między społecznym 
sposobem wytw arzania dóbr a pryw atno - kapitali­
styczną formą ich przywłaszczania.

W naszym system ie gospodarczym czynnikiem de­
cydującym  o stałym  i szybkim rozwoju całej gospo­
darki narodowej jest przemysł socjalistyczny, który 
stanowi własność ogólnonarodową, podobnie jak ca­
ła masa wytworzonych przezeń produktów W związ­
ku z tym, podstawowym prawem ekonomicznym so­
cjalizmu sta je  się zaspakajanie w coraz większym 
stopniu rosnących potrzeb m aterialnych I ku ltu ra l­
nych narodu. Temu celowi odpowiadają przeto za­
dania planowego rozwoju gospodarki narodowej, za­
dania nieustannego wzrostu i udoskonalania produk­
cji socjalistycznej na bazie wyższej techniki.

Dwie zasadniczo przeciwstawne sobie formy wła­
sności środków produkcji: prywatno - kapitalistycz­
na 1 społeczno - państwowa — oto główne przeciw­
staw ne sobie ekonomiczne w arunki, będące źródłem 
odmiennie działających obiektywnych praw ekono­
micznych, które decydują o różnicy między starym, 
kapitalistycznym  i nowym ustrojem  gospodarczym. 
W dziedzinie politycznej określają  tę różnicę dwie 
przeciwstawne formy władzy: dyktatura burżuazyj- 
na i ustrój demokracji ludowej stanowiący jedną 
z form dyktatury  proletariatu.

W jakim  kierunku działają prawa ekonomiczne, 
w yrastające z własności pryw atnej środków produk­
cji? Działają one w kierunku rozdziału wytwórców, 
zupełnego ich rozproszenia, jak  np. w indywidualnej 
gospodarce chłopskiej. W gospodarce kapitalistycznej

działają one w kierunku nierozwiązalnych w ra ­
mach tego ustro ju  antagonizmów klasowych i zara­
zem ostrej walki konkurencyjnej między poszczegól­
nymi grupam i kapitalistów, rodzą tendencje do gra­
bieży i wojen.

N atom iast prawa ekonomiczne, których źródłem 
jest własność społeczna 1 ogólnonarodowa, działają 
nie w kierunku rozdziału i rozbicia społeczeństwa, 
lecz w kierunku jego zjednoczenia. Jednoczą one 
w procesie produkcji masy pracujące, k tóre stano­
wią większość społeczeństwa. Sam proces produkcji 
jest zjednoczony na podstawie jednolitych planów 
gospodarczych, obejm ujących wszystkie przedsiębior­
stwa uspołecznione i całość unarodowionych środ­
ków 1 sił produkcyjnych. Planowa gospodarka pań­
stwowa oddziaływuje również w poważnym stopniu 
na inne układy gospodarcze, określając ogólne wa­
runki spójni gospodarczej, między m iastem  1 wsią.

Jak ie  są na obecnym etapie główne zadania na-* 
szego planow ania gospodarczego? Jaka  jest h ierar­
chia zadań naszego planowania?

W myśl przebogatego, wieloletniego doświadcze­
nia budownictwa socjalistycznego w Związku Ra­
dzieckim zadaniem naszego planow ania jest, pd 
pierwsze, taki rozwój gospodarki socjalistycznej, 
który by zapewnił jej samodzielność wobec św iata 
kapitalistycznego, wobec penetracji im perialistycz­
nej, gdyż w arunkiem  suwerenności politycznej jest 
samoistność gospodarcza i tego strzec musimy jak  
źrenicy oka Pod żadnym pozorem nie wolno nam  
było dopuścić, aby nasza gospodarka stała się do­
datkiem do systemu kapitalistycznego, terenem lego 
eksploatacji i niechybnego coraz większego uzależ­
nienia.

Przykłady takiej nędznej ewolucji w obecnym o- 
kresie możemy obserwować w wyniku realizacji 
tzw. planu M arshalla, którego logicznym rozwi­
nięciem były: „pakt atlantycki”, tzw. układ ogólny 
z Adenauerem I umowa w sprawie tzw. armii euro­
pejskiej — różne formy realizacji gospodarczego, 
politycznego i m ilitarnego dyktatu amerykańskiego 
im perializm u w Europie zachodniej. W szystkie te 
formy dyktatu  am erykańskiego prowadzą do degra­
dacji gospodarcze) tych krajów , do przekreślenia 
ich suwerenności państwowe) — jak to widzimy na 
haniebnym przykładzie zdrady I zaprzedania Ju o ' 
slawil uginającej się pod obuchem tilowsko-faszy- 
stowskiej^ dyktatury, jak to widzimy na przykładzie 
rządów francuskich coraz bardzie) nasiąkających fa­
szyzmem,’ Jak to widzimy na przykładzie Włoch, 
Belgii 1 Innych krajów.

Tej katastrofalnej degradacji i u traty  niepodleg­
łości myśmy uniknęli dzięki władzy ludowej, dzięki 
likwidacji klasy obszarników I wielkich kapitalistów 
oraz konsekwentnem u ograniczaniu średnich I drob­
nych kapitalistów  w mieście 1 na wsi, dzięki wierno­
ści zasadom marksizm u-leninizmu. dzięki polityce u- 
przemysłowienia kraju, dzięki olbrzym iej bezinte­
resownej pomocy Związku Radzieckiego, dzięki sto­
sunkom nowego typu, które ukształtowały się mię­
dzy krajam i socjalizmu 1 demokracji ludowej, sto­
sunkom opartym  na braterskiej pomocy, równo­
uprawnieniu i poszanowaniu suwerenności państwo­
wej, na sojuszu zabezpieczającym przed napaścią 
odbudowywanego przez imperializm  am erykański 
neo-hitlerowskiego W ehrmachtu.

Troska o umocnienie naszej suwerenności gospo­
darczej i politycznej przed wszelkimi zakusami Im­
perialistycznym i, o nasze bezpieczeństwo i obron­
ność, o nasz najw ydatniejszy wkład do dzieła obro­
ny pokoju, nadal pozostaje naczelnym zadaniem na­
szej polityki. Realizujemy tę politykę poprzez szyb­
kie tempo naszego uprzemysłowienia, przede wszyst­
kim przez rozwój przemysłu ciężkiego, maszynowe­
go i obronnego, poprzez dalszy rozwój naszego rol­
nictwa, przede wszystkim jego sektoru socjalistycz­
nego, poprzez dalsze um acnianie naszego państwa 
ludowego Takie jest pierwsze, naczelne zadanie na­
szego planowania gospodarczego.

Drugie zadanie sprowadza się do tego, aby osią­
gnąć u nas niepodzielne panowanie gospodarki so­
cjalistycznej, ograniczać i wypierać elem enty kapi­
talistyczne, zmierzając do ich pełnego wyelimino­
wania, zasypywać wszystkie źródła skąd kapitalizm  
może czerpać soki, aby Jego macki nie odrastały. 
W zakresie rolnictwa chodzi więc o to, aby cierpli­
wie i wytrwale, rozważnie ale nieugięcie przekształ­
cać gospodarkę drobnotowarow ą w gospodarkę so­
cjalistyczną poprzez rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej

Mieliśmy taki okres w życiu naszej partii, kiedy 
pod naporem  wrogich sił klasowych I ich Ideologii 
elementy kapitulancko - oportunistyczne wystąpiły 
pod flagą gomułkowszczyzny przeciw linii naszej 
partii, przeciw zasadom marksizm u -  leninizm u, w 
imię uwiecznienia gospodarki drobnotowarowej, w 
obronie kułactwa, zmierzając nieuchronnie do re­
stauracji kapitalizmu w Polsce, do zaprzepaszczenia 
wszystkich zdobyczy klasy robotnicze).

Gomulkowszczyzna została u nas zdemaskowana 
i rozgromiona — było to wyrazem hartu  I siły ide­
owej naszej partii. Niemniej jednak czujnie i w ytrw a­
le walczyć należy przeciwko wszelkim przejawom  
oportunizmu, które są wynikiem nacisku kułackiej 
ideologii na nasze szeregi.

A więc drugie zadanie naszego planowania spro­
wadza się do tego, aby w walce „kto kogo" między 
rosnącą I potężniejącą gospodarką socjalistyczną 
a atakującym i nas ze swych okopów elem entam i k a ­
pitalistycznym i zapewnić niepodzielne zwycięstwo 
socjalizmu.

Trzecim zadaniem naszego planowania Jest usta­
lanie właściwych proporcji w rozwoju gospodarki 
narodowej. Należy zdawać sobie sprawę, że szcze­
gólnie w okresie przejściowym od kapitalizm u do 
socjalizmu ustalanie proporcji rozwoju gospodarcze^ 
go musi mieć w pierwszym rzędzie na celu realW 
zację poprzednich dwóch zadań tak długo jak długi 
istnieje zagrożenie ze strony imperializmu, jak długi 
istnieją wrogie klasy I zagrożenie z ich strony aż dd 
niepodzielnego panowania gospodarki socjalistycznej 
w naszym kra ju . 1

W sprsiuie nadmiernej dysproporcji 
między rozrostem przemysłu i rolnicUua

Dostanoy obowiązkowe artjLjliulóir rolnych 
i wolnorynkowa sprzedaż nadwyżek
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O umocnienie spójni między miastem i wsiq
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat lo warzy sza Bolesława Bieruta na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR
O wzmocnienie regulującej roli państwa 

uj uśm ianie między miastem a irsią
Po obaleniu ustro ju  kapitalistycznego w Polsce za­

częło u  nas na miejscu kapitalistycznego praw a 
konkurencji i anarchii działać w uspołecznionym 
sektorze naszej gospodarki, prawo proporcjonal­
nego rozwoju, odpowiadającego rosnącym potrzebom 
społecznym, k tóre wymaga — jak  uczy towarzysz 
Stalin  — aby wszystkie dziedziny gospodarki roz­
w ijały się w ram ach wzajemnej współzależności.

Nie m niej jednak nie możemy zamykać oczu na 
fakt, że w rolnictw ie mamy: 1) produkcję socjali­
styczną, o rosnącym szybko, ale jeszcze nie dość 
wielkim  ciężarze gatunkowym, 2) produkcję drobno- 
towarową, o dom inującym  wciąż ciężarze gatunko­
wym i 3) produkcję kułacko-kapitalistyczmą o dość 
*nacznym jeszcze ciężarze gatunkowym.

Mówiliśmy już, że stosunki między wsią 1 m ia­
stem, jako stosunki między dwoma odmiennymi eko­
nomicznie układam i gospodarczymi podlegają jeszcze 
w  poważnym stopniu prawom  ekonomiki
towarowej, ograniczanej przez coraz głębsze
oddziaływanie na drobnotowarow y układ 
gospodarczy nowych praw  i warunków 
ekonomicznych, których odpowiednikiem jest p la­
nowanie socjalistyczne. Te prawa ekonomiki tow a­
rowej oddziaływują jeszcze w poważnej mierze ng 
wym ianę między miastem  a wsią. Przy ustalaniu 
proporcji w naszym planowaniu powinniśmy więc 
badać i poznawać coraz głębiej praw a rządzące go­
spodarką socjalistyczną i coraz lepiej, coraz spraw ­
niej zbliżać się do ich wymogów.

Jednym  z źródeł trudności, które obecnie prze­
żywamy i które możemy i będziemy skutecznie po­
konywać jest — jak  wiadomo — nadmierna dvspro- 
porcja między tem pem  rozwoju naszego socjalistycz­
nego przemysłu a tem pem  rozwoju rolnictwa.

Nadm ierna dysproporcja w dziedzinie rolnictwa 
stanowi objaw tym  bardziej niebezpieczny i grożą­
cy ciężkimi zakłóceniami w ogólnej gospodarce na­
rodowej, że jest to w łaśnie dysproporcja w k ra ­
czająca bezpośrednio w dziedzinę powiązań 
między różnymi układam i gospodarczymi — między 
układem  socjalistycznym a drobnotowarowym  — 
wkraczajaca bezpośrednio w dziedzinę spóini go­
spodarczej między klasą robotniczą i chłopstwem.

Dopuszczając do nadm iernej dysproporcji między 
wzrostem produkcji rolnej i wzrostem zapotrzebo­
wania na produkty rolne, nie tylko stwarzam y nie­
bezpieczne wyrw y w planow aniu gospodarczym, ale 
również osłabiamy regulującą rolę państwa w dzie­
dzinie wym iany towarowej między wsią i m iastem. 
A do czego prowadzi osłabienie regulującej roli pań­
stwa w dziedzinie wym iany towarowej między wsią 
1 miastem? Do wzmocnienia elementów żywiołowo­
ści, anarchii wolnorynkowej, spekulacji, czyli do 
wzmocnienia elementów kapitalistycznych. Zagad­
nienie polega przede wszystkim  na tym , że spój­
nia gospodarcza między klasą robotniczą i chłop­
stwem, będąca podstawą spójni politycznej tych klas, 
podstawą sojuszu robotniczo - chłopskiego — może 
się wzmacniać i rozwijać tylko w warunkach ogra­
niczania elementów kapitalistycznych, a natom iast 
narażona jest na niebezpieczeństwo w w arunkach 
odradzania się i wzmacniania tych elementów.

Elementy kapitalistyczne na wsi mogą szczególnie 
uaktyw niać się, wykorzystując właśnie wszelkie 
szczeliny, powstające przez zakłócenia niezbędnej 
równowagi w rozwoju planowo regulowanej przez 
państwo gospodarki ogólnonarodowej. A takie szcze­
liny powstają szczególnie licznie, gdy regulująca ro ­
la państwa ulega osłabieniu z tych czy Innych przy­
czyn.

Nadm ierna dysproporcja w dziedzinie rolnictwa 
pogłębiona na jesieni ubiegłego roku na skutek k a ­
tastrofalnej suszy i zmniejszonej podaży artykułów  
rolnych zaostrzyła trudności w zaopatrzeniu klasy 
robotniczej. Na skutek znacznego wzrostu cen wol­
norynkowych na artyku ły  rolne, potęgowanego jesz­
cze przez rozwydrzoną spekulację i wrogą plotkę, 
nastąpił znaczny w zrost dochodów zamożniejszych 
chłopów kosztem uszczuplenia dochodów klasy ro­
botniczej. Zam iast więc tego aby w słusznym i uza­
sadnionym zakresie wieś, szczególnie zainteresow a­
na w uprzemysłowieniu kraju, również przyczyniła 
się do akum ulacji socjalistycznej — zaznaczył się 
proces odwrotny: przepom powywanie części docho­
dów klasy robotniczej do wsi, gdzie dochody te 
głównie zasilały kułaków  i zamożniejszych średnia- 
ków, dysponujących najw iększym i nadwyżkam i 
towarowym i, cześć zaś osiadała w kieszeniach kapi­
talistów  miejskich, k tórzy  znów się ożywili i zaczęli 
obrastać w tłuszcz.

Kułacy żerowali przy tym  na chwiejności średn la- 
ka i wywołując gorączkę spekulacyjną usiłowali za­
razić go tą gorączką. Te właśnie m anewry k u ła­
ctwa w ostatecznym  rachunku spowodowały pewne 
sprzeczne z całym sensem naszej polityki sojuszu 
robotniczo-chłopskiego skrzywienie w i podziale do­
chodu narodowego na niekorzyść klasy robotniczej, 
ze szkodą dla państw a ludowego.

Skłoniło to partię  do szeregu kroków — Jak czę­
ściowa reglam entacja i wprowadzenie cen kom er­
cyjnych. Przystąpiono też do rozbudowy dostaw  
obowiązkowych. Jednocześnie rozszerzona została 
w ydatnie kon trak tacja  i usprawniona sieć handlowa. 
Wszystko to zmierza do w yrów nania powstałych 
nieprawidłowości w obrocie towarowym  między m ia­
stem i wsią.

Tą troską będziemy się nadal kierowali, dochowu- 
jąc wierności zasadzie wzmacniania kierowniczej 
roli klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłop­
skim, zasadzie wzmacniania pozycji klasy robotni­
czej w walce z elementami kapitalistycznymi.

Jest naszym obowiązkiem łagodzić i usuwać wszel­
kie zakłócenia gospodarcze, które dają się we znaki 
klasie robotniczej, chodzi jednak o to, aby leczvć 
nie tylko objawy lecz również przyczyny tych za­
kłóceń.

Chodzi o to, aby docierać do sedna, aby usuwać 
ŹTodła tych dolegliwości, aby usuwać przyczyny 
wybuchającej raz po raz gorączki spekulacyjnej. 
Chodzi więc o to, aby mocniej podcinać i rugować 
na wsi i w mieście elem enty kapitalistyczne, które, 
pragnąc odzyskać swe utracone pozycje, atakują za­
ciekle naszą gospodarkę socjalistyczną, bijąc szcze­
gólnie ostro w handel państwowy, Chodzi te ł o to, 
aby zaktywizować chłopów mało i .średniorolnych 
w walce z kułackim wyzyskiem, aby’ poqłębić izola­
cję kułactwa. Chodzi o to — 1 tego nie wolno nsra 
ani na chwilę tracić z oczu — aby mobilizować rów­
nocześnie wszystkie rezerwy, które tkwią przecież 
w naszej gospodarce drobnotowarowej, w indywidu­
alnych gospodarstwach chłopów mało i średniorol­
nych.

Mobilizacja tych rezerw poprzez wzrost plonów 
z hektara i przyrost hodowli może dość znacznie 
zwiększyć naszą produkcję rolną 1 choć nie jest w 
stanie dać pełnego rozwiązania naszych trudności, 
potrafi niewątpliwie złagodzić nadmierną dyspro­
porcję i przyczynić się do długofalowego rozwią­
zania tego zagadnienia na drodze uspółdzielczenia 
wsi.

Realizować budoiunictujo socjalistyczne 
nie tylko uj mieście ale róiunież na irsi

Nie wolno nam zamykać oczu na fakt, że walka 
o wzrost produkcji rolnej, o wzmożenie regulującej 
roli państwa w wymianie towarowej między miastem 
a wsią, walka o coraz ściślejsze włączanie rolnictwa 
do planu gospodarczego, do gospodarki socjalistycz­
nej — toczy się na gruncie istniejących przeci­
wieństw, które wynikają ze współistnienia różnoro­
dnych ekonomicznie układów gospodarczych.

Toteż rzeczą zasadniczą, która decyduje również
0  słusznej polityce party jnej, staje  się um iejętność
1 konieczność rozróżniania między dwiema kate­
goriam i tych przeciwieństw.

Jedna z nich — to przeciwieństwa nieantagoni- 
styczne, przeciwieństwa wynikające z zasadniczo 
odmiennych w arunków  produkcji i w arunków  
pracy — są to przeciwieństwa między klasą robot­
niczą i podstawowymi masami chłopstwa pracują­
cego, wyrażające się np. w zagadnieniach pedatków, 
cen itp. Przeciwieństwa te znajdują rozwiązanie w 
ramach sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Wśród chłopów mało i średniorolnych na podsta­
wie ich własnego doświadczenia z okresu kapitali­
stycznego oraz 8 lat demokracji ludowej pogłębia 
się coraz bardziej świadomość, że przy kapitalizmie 
„miasto pożera wieś”, skazuje ją na nędzę bez wyj­
ścia, natomiast w ramach sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego klasa robotnicza pomaga chłopstwu pracują­
cemu nie tylko podnosić swój poziom życiowy, ale 
1 przejść do innych, stokroć wyższych, wydatniej­
szych form gospodarowania, które są rękojmią ros­
nącego dobrobytu.

Mówiąc o przeciwieństwach tego typu, towarzysz 
Stalin wyjaśniał w roku 1925:

„A zatem, mamy, po pierwsze, Jedność Intere­
sów proletariatu i chłopstwa w sprawach zasad­
niczych, ich wspólne zainteresowanie w tryum fie 
socjalistycznej drogi rozwoju gospodarki narodo­
wej. Stąd sojusz klasy robotnicze) 1 chłopstwa. 
Mamy, po drugie, sprzeczności Interesów klasy 
robotniczej 1 chłopstwa w sprawach bieżących. 
Stąd walka wewnątrz tego sojuszu, walka, nad 
którą pod -względem swego ciężaru gatunkowego 
góruje Jedność interesów 1 która musi zniknąć 
w przyszłości, kiedy robotnicy 1 chłopi przestaną 
być klasami, kiedy przekształcą się w pracują­

cych ludzi bezklasowego społeczeństwa. Mamy 
po trzecie, środki 1 drogi do rozwiązania tych 
sprzeczności między klasą robotniczą a chłop­
stwem w ramach zachowania 1 umocnienia soju­
szu robotników i chłopów, w Interesie obu so­
juszników”.

Jeszcze konkretniejszą perspektywę likwidacji 
tych przeciwieństw kreśli towarzysz Stalin w 1923 
roku:

„Istotnie: Jeśli kołchozy 1 sowchozy będą się 
rozwijać w tempie przyśpieszonym; jeśli w wy­
niku bezpośrednie] pomocy udzielanej drobnym 
chłopom i średniakom urodzajność ich gospo­
darstw będzie wzrastać, a spółdzielczość będzie 
ogarniać coraz szersze masy chłopstwa; Jeśli 
państwo otrzyma nowe setki milionów pudów 
zboża towarowego, niezbędnego dla manewrowa­
nia; Jeśli w rezultacie podjęcia tych i tym podob­
nych posunięć kułactwo zostanie okiełznane i sto­
pniowo pokonane — to czy nie Jest rzeczą jasną, 
że przeciwieństwa między klasą robotniczą a 
chłopstwem wewnątrz sojuszu robotników i chło­
pów będą się w tych warunkach coraz bardzie] 
zacierać, potrzeba stosowania środków nadzwy­
czajnych przy skupie zboża będzie zanikać, sze­
rokie masy chłopstwa będą coraz bardziej cią­
żyć ku kolektywnym formom gospodarki, a walka
0 przezwyciężenie elementów kapitalistycznych 
na wsi będzie stawać się coraz bardziej masowa
1 zorganizowana".

Inny zgoła charakter mają przeciwieństwa między 
klasą robotnicze, a kułactwem, przeciwieństwa typu 
antagonistycznego. Przeciwieństwa te rozwijają się 
w  ogniu walki klasowej, rozpętywanej przez kułac­
two, przy czym na obecnym etapie klasa robotnicza 
realizuje twardo politykę ograniczania kułactwa. 
Rzecz jasna, że te elementy kułackie, które przeciw- 
stawiają się polityce państwa, uchylają się od pła­
cenia podatków i wykonywania obowiązkowych 
dostaw, spotykają się i będą się spotykać ze słusz­
nymi, przewidzianymi przez prawo, represjami. Ais 
byłoby wysoce szkodliwe uważać, że gospodarstwa 
kułackie wyjęte są spod prawa. Prowadzimy konse­

kwentnie w stosunku do kułactwa politykę ograni­
czania i wypierania, a wszelkie dalej idące sekciar- 
skie poczynania muszą być napiętnowane jak- szko­
dliwe awanturnictwo.

I tu właśnie, w zakresie tych antagonistvcznyrh 
przeciwieństw uwidacznia się w całej pełni problem: 
,,kto kogo”, problem walki z elementami kapitali­
stycznymi, które usUują zerwać plany uprzemysło­
wienia i budownictwa socjalistycznego.

W tych warunkach zagadnienie „kto kogę” wy­
maga od klasy robotniczej prowadzenia walki za­
równo na froncie gospodarczym jak i na froncie 
politycznym, w oparciu o biedotę, w sojuszu ze śred- 
r.iakiem, walki o izolację kułaka i wyparcie elemen­
tów kaoitalistycznych na wsi i w mieście z ich po­
zycji. Taka była i jest trwała podstawa sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego, a zarazem podstawa walki o 
wzmocnienie spójni gospodarczej miedzy wsią i mia­
stem pod kierownictwem i hegemonią klasy robot­
niczej.

„Obecnie — mówił len ln  — proletariat ma w 
swych rękach władzę 1 kieruje nią. Kleinie chłop­
stwem. Cóż to znaczy kierować chłopstwem? Zna­
czy to. po pierwsze, prowadzić kurs na zniesie­
nie klas, a nie na drobnego wytwórcę. Gdybyś­
my zboczyli z tej zasadniczej 1 podstawowe! linii, 
przesialibyśmy być socjalistami”.

(Lenin t. XXXII, str. 396)
Celem zasadniczym i  ostatecznym naszej walki

politycznej i gospodarczej przeciwko elementom ka* 
pitalistycznym na wsi i w mieście, walki, którą roz­
wijać powinniśmy w sojuszu z podstawowymi masa­
mi chłopstwa pracującego, Jest zniesienie klas i znie­
sienie wszelkiego wyzysku mas pracujących miast 
i wsi. Jedyną drogą, która do tego prowadzi, jest 
realizowanie budownictwa socjalistycznego nie tylko 
w mieście, ale również na wsi.

Najważniejszym zadaniem sojuszu robotniczo- 
chłopskiego na obecnym etapie jest jak najszersza 
włączanie mas chłopskich do budownictwa socjali­
stycznego. Przypominają się tu znane słowa towa­
rzysza Stalina, które najbardziej trafnie i jasno okre­
ślają obecne zadanie polityki naszej partii na wsi: 

„Główna rzecz polega na tym, żeby budować 
socjalizm razem t  chłopstwem, koniecznie razem 
z chłopstwem I koniecznie pod kierownictwem 
klasy robotnicze], albowiem kierownictwo klasy 
robotniczej stanowi podstawową gwaranc]ę tego, 
że budownictwo pójdzie po drodze do socjalizmu'*.

(tom VII. str. 128)
Nie wolno nam  szczędzić sił, aby Ju ż  dziś. w gra­

nicach naszych możliwości, zmniejszać nadm ierną 
dysproporcję między produkcją przemysłową a pro­
dukcją rolną poprzez walkę o nieustanny wzrost 
produkcji rolnej zarówno w sektorze socialistycznym 
jak w sektorze drobnotowarowym. Osłabienie tempa 
naszego uprzemysłowienia byłoby absurdem t samo­
bójstwem.

Wzmacniać aktywność 
i poczucie kierowniczej roli klasy robotniczej

Realizacja tych zadań wymaga coraz większej 
aktywności i rosnącej świadomości klasy robotni­
czej, rosnącego poczucia odpowiedzialności za 
całość naszej gospodarki I naszego państwa, ro ­
snącego poczucia kierowniczej roli klasy robotni­
czej.

Podnosząc stopę życiową mas pracujących m usi­
my równocześnie budzić w nich świadomość ko­
nieczności ofiar dla wspólnej sprawy, nie kierow a­
nia się wvłącznle doraźnym i korzyściami, lecz da- 
lekowzrocznością w budowaniu nowego życia, k ió- 
re  powstaje z ich trudu i znoju, jest dziełem rąk 
ludzi pracujących i walczących pod przewodem 
klasy robotniczej I jej partii.

Pam iętając o h ierarchii zadań, nie wolno nam 
szczędzić sił. aby polepszać sytuację klasy robot­
niczej. aby troszczyć się o biedotę chłopską, o chło­
pów mało i średniorolnych, aby czujnie stać na 
straży sojuszu robotniczo-chłopskiego i kierow ni­
czej w nim roli klasy robotniczej, aby z całą ostro­
ścią przeciwstawiać się próbom wypaczania idei 
tego sojuszu czy to ze sżkodą dla k lasy ' ' robotni­
czej, czy to ze szkodą dla chłopów m ato  “ l '  śred­
niorolnych

A zatem :
a) Ażeby usunąć w  rolnictw ie nadm ierne po­

zostawanie w tyle za rosnącym i potrzebam i gospo­
darki narodowej, należy:

1. m aksym alnie wykorzystać wszelkie istniejące 
możliwo, ’i przyśpieszenia tem pa wzrostu i rozwo­
ju produkcji rolnej;

2. sprząc silniej rolnictwo z przem ysłem  socja­
listycznym w celu stopniowego oparcia rolnictwa 
przy pomocy przemysłu, podobnie jak  przemysłu — 
na nowej bazie technicznej, na system atycz­
nym  zaopatryw aniu rolnictwa w nowoczesny 
sprzęt, w maszyny rolnicze, nawozy i inne środki 
niezbędne dla potrzeb produkcyjnych rolnictwa;

3. wzmocnić wysiłki w kierunku stopniowej 
przebudowy drobnej, indywidualnej gospodarki 
chłopskiej w wielką uspołecznioną gospodarkę ze­
społową, pozwalającą wykorzystać zdobycze r.aukl 
i techniki dla podniesienia poziomu wydajności 
pracy  i wysokości plonów z gospodarki chłopskiej,

b) Ażeby zabezpieczyć 1 wzmocnić spójnię gos­
podarczą między klasą robotniczą i chłopstwem,

a więc pogłębić i u trw alić  sojusz robotniczo- 
chłopski, jako fundam ent demokracji ludowej — 
należy:

1. rozwijać nieustannie walkę przeciwko elemen­
tom  kapitalistycznym  wsi i m iasta, usiłującym  
zrywać spójnię gospodarczą i podważać sojusz ro ­
botniczo-chłopski w drodze podbijania cen na pro­
dukty rolne, uchylania się kułaków i ich zauszni­
ków 0=1 świadczeń i obowiązków względem pań­
stwa, w drodze rozpalania spekulacji 1 anarchii W 
obrotach wolnorynkowych;

2. rozszerzać masowa kontraktację płodów rol­
nych i produktów hodowli przez państwo — jako 
formę wypierania pryw atnych pośredników z ob­
rotów towarowych między wsią i m iastem i formą 
wzm acniania spójni gospodarczej;

3. powiększyć i uspraw nić sieć państwowych t 
spółdzielczych placówek w dziedzinie skupu pro­
duktów  rolnych oraz ulepszać zaopatrzenie wsi W 
tow ary przemysłowe; uaktyw nić chłopski samorząd 
spółdzielczy w GS-ach, oczyścić aparat placówek 
obsługujących wieś ż elem entów kułackich 1 zde­
praw ow anych;

4. poprowadzić energiczną I ostrą walkę z kliko- 
wością, kum oterstw em  i biurokratyzm em  we 
wszystkich ogniwach władzy państwowej na wsi;

5. zmobilizować wysiłek całej partii w kierunku 
wzmocnienia pracy polityczno -  masowej na wsi, 
rozbudowy organizacji party jnej na wsi i podnie­
sienia poziomu kierow nictw a partyjnego spraw a­
mi wsi w ogóle, a sprawam i wzmocnienia kad r 
działaczy wiejskich w szczególności.

W ten sposób poprzez wzmocnienie kierow nictw a 
partyjnego, aktywności i bojowości partii na wsi, 
poprzez podniesienie regulującej roli państw a w  
dziedzinie spójni gospodarczej między wsią i m ia­
stem, poprzez rozwijanie walki politycznej i go­
spodarczej z wyzyskiem i spekulacją, z kułactw em  
i sprzymierzonymi z nim  elem entam i kapitali­
stycznymi — realizować będziemy sojusz robotni­
czo-chłopski zgodnie z wytycznymi Lenina 
i Stalina, to znaczy trzym ając się tw ardo kursu  
na zniesienie klas.

Czy Istnieją realne  możliwości przyśpieszenia 
rozwoju produkcji rolnej, poważnego wzrostu tej 
produkcji?

O rozwój i umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych, POM-óiu i PGR-óiu
Nie ma dwóch zdań, że możliwości takie istnieją 

i że były one dotąd zbyt słabo przez nas wyko­
rzystywane.

Udział sektora socjalistycznego w  ogólnej w ar­
tości produkcji całego rolnictwa wynosił w 1949 r, 
zaledwie 6 proc., w 1950 — 8 proc., w 1951 — 12 
procent i według planu na rok bieżący powinien 
wynieść 16 proc. Cyfry te wskazują na poważne 
możliwości rozwoju socjalistycznych form gospo­
darki w rolnictwie. W ciągu zaledwie trzech la t 
udział uspołecznionego sektora w ogólnej produk­
cji rolnictwa wzrasta z 6 proc do 16 proc. Ale 
o tym, że wzrost ten może być znacznie większy, 
świadczy szereg danych faktycznych. Np. liczba 
spółdzielni produkcyjnych od połowy ubiegłego ro­
ku pozostawała m niej więcej na tym  samym po­
ziomie — około 3 tysięcy i dopiero na wiosnę b. r. 
zwiększyła się o około 300 nowych. W tym okre­
sie nastąpiło dalsze w ydatne wzmocnienie istnieją­
cych spółdzielni, ale w dziedzinie liczbowego roz­
woju chłopskiej spółdzielczości produkcyjnej za­
znaczył się w drugiej połowie roku ubiegłego pe­
wien zastój. Czym on się tłumaczy? Tłumaczy się 
on przestawieniem  się organizacji partyjnych, jeśli 
chodzi o pracę na wsi, na inne .akcje i zaniedba­
niem wysiłków propagandowych i organizacyjnych 
na polu wzrostu spółdzielczości produkcyjnej.

Mieliśmy już natychm iast po wyzwoleniu P ań ­
stwowe Gospodarstwa Rolne, ale nie były one 
przedmiotem należytej troski, opieki l pracy poli­
tyczno - organizacyjnej oraz oddziaływania ze 
strony organizacji partyjnych. W wyniku naszych 
zaniedbań, braku zainteresowania i czujności, usa­
dowiło się w nich niem ało obszarnikow, wrogów 
ludu i sabotażystów. Również jeśli idzie o rozwój 
chłopskiej spółdzielczości produkcyjnej, wciąż je­
szcze w działalności praktycznej naszych organi­
zacją partyjnych pokutuje oportunistyczne niedoce­
nianie wagi tego zagadnienia. Owszem, w latach 
1949 i  1950 mieliśmy poważny zryw w  pracy na

odcinku propagandy i pomocy organizacyjnej chło­
pom pracującym , którzy pragnęli przejść na drogę 
gospodarki zespołowej. Ale po tym  akcyjnym  zry­
wie zarówno instancje partyjne, jak  i aktyw  p a r­
tyjny, wykazywały wyraźny spadek zainteresow a­
nia zadaniam i na tym  polu pracy. Niektórym  prze­
szkodziła jakoby uchwała Biura Politycznego 
w sprawie gryfickiej. Uchwała ta piętnowała 
samowolę i jaskraw e pogwałcenie naszej p ra ­
worządności ludowej w  akcji zeszłorocznego 
skupu zboża. W jaki sposób uchwała ta  m ogła 
przeszkodzić w pracy organizacyjnej i propagan­
dowej na polu spółdzielczości chłopskiej — trudno  
zrozumieć, chyba że była zupełnie opacznie zrozu­
miana, Chodzi o to, że w parze z likw idacją le­
wackich, aw anturniczych zaskoków nie zawsze szło 
przeciwdziałanie rosnącej agresywności i zuchwal­
stwu kułaków i ich zauszników, co mogło zwięk­
szyć wahania wśród części średniaków w stosunku 
do spółdzielczości produkcyjnej.

Tajem nica osłabienia tem pa ruchu uspółdziel- 
czenia wsi tkwi — jak  się zdaje — w  przekona­
niu niektórych towarzyszy, że rozwój spółdzielczo­
ści chłopskiej może się odbywać albo sam orzutnie, 
albo pod naporem  środków adm inistracyjnych, n a ­
cisków z góry. A tymczasem KC nie chce się zgo­
dzić ani na środki adm inistracyjnego nacisku, ani 
też nie chce czekać cierpliw ie na procesy samo­
rzutne, nie chce tolerować żywiołowości w jak ie j­
kolwiek dziedzinie zadań partyjnych.

Istotnie, najwyższy czas, aby partia  odrzuciła 
1 potępiła jak najkategoryczniej zarówno szkodli­
we sekciarstwo, jak  i oportunistyczne niedocenia­
nie i lekceważenie, nie w słowach, lecz w czynach, 
tak  decydującej i zasadniczej sprawy, jak  rozwój 
i um acnianie socjalistycznych form gospodarki w  
rolnictwie. Najwyższy czas, aby zerwać z trak to ­
waniem zadań i pracy w dziedzinie spółdzielczości 
chłopskiej^ w ogóle, a spółdzielczości produkcyjnej 
w szczególności, jako jednej z wielu akcji, k tó ra



S Ł O W O  P O L S K I E

O umocnienie spójni między miastem i wsią
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego

Referat towarzysza Bolesława Bieruta na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR
eif; w  pewnym  m omencie rozpala jak  fajerw erk  
Ł gaśnie.

Chodzi nie o jednorazow ą akcję, ale o najpow aż­
niejsze 1 zarazem  najtrudniejsze zadanie o zasad­
niczym znaczeniu — o socjalistyczną przebudowę 
w si jako podstawowego w arunku rozwoju k ra ju  
w kierunku socjalizmu. Budując socjalizm, nie 
wolno odrywać m iasta od wsi, przem ysłu od ro l­
nictwa, klasy robotniczej od chłopstwa, zadań pa r­
tyjnych w  mieście od zadań party jnych na wsi. 
Zadania te są najściślej ze sobą związane. Nasz 
socjalistyczny, unarodowiony zjednoczony prze­
m ysł rozwija się w  tem pie niezwykle szybkim 
1 tak  być powinno. Nie wolno osłabiać tego tempa, 
gdyż równałoby się to osłabieniu tem pa rozwoju 
całej gospodarki narodowej, w  której przemysł 
zajm uje miejsce przodujące. Towarzysz S talin  
mówił:

„Powinniśmy rozbudowywać przemysł nie odry­
wając go od Jego bazy.

„Przemysł nasz Jest decydującym czynnikiem  
przewodnim w  całym systemie naszej gospodarki 
narodowej, ciągnie on za sobą i posuwa naprzód 
całą naszą gospodarkę narodową, wraz z rolni­
ctwem przekształca on całą naszą gospodarkę na­
rodową na swój obraz i podobieństwo, prowadzi 
za sobą rolnictwo, wciągając chłopstwo poprzez 
spółdzielczość w łożysko budownictwa socjali­
stycznego. Ale przemysł nasz tylko wówczas mo­
że godnie wykonać swoją kierowniczą i prze­
kształcającą rolę, jeśli się nie oderwie od rolnic­
twa"...

(tom V III, str. 138) 
Zadaniem  przem ysłu w  stosunku do ro lnictw a 

Jest, według określenia towarzysza S talina „uprze­
mysłowienie ro lnictw a" tzn. wniesienie do roz- 
proszkowanej dziś, drobnotow arow ej, indyw idual­
nej gospodarki chłopskiej nowej techniki, nowych 
środków produkcji, nowych m etod upraw y, nowej 
organizacji pracy —• bez porównania bardziej w y­
dajnej i korzystniejszej zarówno dla samego chło­
p a  jak  dla całej gospodarki narodowej. Dopóki 
gospodarstwo chłopskie pozostaje zacofane i roz­
drobnione, dopóty jest ono polem dla wyzysku 
kułackiego w postaci jaw nych lub ukrytych form  
bezpośredniego wyzysku biedoty chłopskiej (od­
robki, dzierżawy, pożyczki lichw iarskie w  naturze 
itp.), jak  i w  postaci spekulacji tow arow ej ele­
m entów kapitalistycznych wsi i m iasta.

„Jakież jest wyjście dla rolnictwa?" — zapytu­
je towarzysz Stalin i odpowiada:
“.WyjśMe polega- ria'$<óWiYówym,'fećY nieprzer­

wanym jednoczeniu ćlrdtnych i najdrobniejszych 
gospodarstw chłopskich, nic w  drodze nacisku, 
lecz za pomocą poglądowych przykładów t prze­
konywania, w wielkie gospodarstwa na podsta­
wie społecznej, gromadzkiej, kolektywnej upra­
wy ziemi, przy zastosowaniu maszyn rolniczych 
i traktorów, przy zastosowaniu naukowych m e­
tod intensyfikacji rolnictwa".
Przytaczam  ten  cytat, aby się wczuli w każde 

jego słowo ci zwłaszcza towarzysze, którzy hołdują 
jeszcze metodom akcyjnoścl, nacisku lub sam o- 
rzutności w  zagadnieniu socjalistycznej przebudo­
w y rozdrobnionej gospodarki chłopskiej. Chodzi 
nie o akcję, ale o „stopniowe lecz n ieprzerw ane jed ­
noczenie", „nie w  drodze nacisku, lecz za pomocą 
poglądowych przykładów i przekonyw ania", „przy 
zastosowaniu maszyn rolniczych i traktorów , przy 
zastosowaniu naukowych m etod intensyfikacji ro l­
nictwa". Oto na czym polega nasze zadanie.

Czy mamy możność posługiwać się poglądowymi 
} przekonywającym i przykładam i w  realizacji 
tego zadania? Mamy taką możność. Mamy 
już setki, a naw et tysiące wym ownych przy­
kładów spółdzielczej gospodarki chłopskiej, k tó ra  
już po roku dala członkom spółdzielni po­
w ażne zwiększenie plonów. Tak więc już w 
roku 1950 średni plon z ha  wszystkich 660 
łpółdzielni, k tóre w tym  roku prowadziły gos­
podarkę zespołową, wyniósł dla czterech zbóż 
14,7 kw intala, podczas gdy przeciętny plon w .go­
spodarstw ach indywidualnych wyniósł 12.3 kw in­
tala. Spółdzielnie więc przeciętnie otrzym ują p ra­
w ie o 2 i pół kw intala z hek ta ra  większy urodzaj, 
niż gospodarstwa Indywidualne. Mieliśmy jednak 
W roku ubiegłym wiele spółdzielni (około 10 proc. 
ogólnej ich liczby), które zebrały plony powyżej 20 
kw intali z ha, a blisko 40 proc. zebrało powyżej 
15 kw intali z ha. Niestety, jest też jeszcze sporo 
spółdzielni, które prowadzą złą gospodarkę i uzy­
skały gorsze plony.

Spośród zarejestrow anych na 1 czerwca br. 
§.359 spółdzielni produkcyjnych połowa przypada 
na 4 województwa: wrocławskie, szczecińskie, po­
znańskie i koszalińskie. Jeśli uwzględnić jeszcze 
województwa bydgoskie i opolskie, to wypada dwie 
trzecie spółdzielni na jedną trzecią województw, 
czyli ruch rozw ija się nierównomiernie. Najsłabsze 
w yniki m ają województwa: katowickie, kieleckie,
krakowskie, białostockie i zielonogórskie, w  k tó­
rych liczba spółdzielni wynosi od 42 do 91. N aj­
większy rozmach organizacyjny przejaw ia woj. 
w rocławskie, w którym  skupia się jedna p iąta o- 
gólnej liczby spółdzielni.

Oczywiście, pomoc I troska organizacji p a rty j­
nych nie może ograniczać się do założenia spół­
dzielni, jes t to tylko w stępna część zadania. N aj­
w ażniejszą spraw ą jest zabezpieczenie powstałym 
spółdzielniom regularnej pomocy w dziedzinie dobo­
ru  kierow nictw a, dobrej organizacji pracy, opieki 
agronomicznej i technicznej, a w raz z tym  poprzez 
system atyczną pracę polityczno-m asową wytworze­
n ie odpowiedniej postawy członków spółdzielni, aby 
swą gospodarkę zespołową trak tow ali z najw iększą 
łroską, zrozumieniem, ofiarnością i oddaniem. .Wów­

czas spółdzielnia niew ątpliw ie wykaże wyższość 
gospodarki zespołowej, jej przewagę nad gospo­
darką rozproszoną, jej w ielkie korzyści dla zrze­
szonych.

Decydującym czynnikiem dla rozwoju gospodar­
ki uspołecznionej w rolnictw ie w inny stać się 
Państw ow e Ośrodki Maszynowe, których liczba na 
1. IV. br. wynosiła 283 1 powinna wzrosnąć do 335 
w koócu roku. Przemysł nasz powinien postawić 
przed sobą zadanie, aby dawać rolnictw u coraz 
więcej traktorów  I maszyn rolniczych wyższego ty ­
pu. Liczba traktorów  w całym rolnictwie, w  prze­
liczeniu na trak tory  o mocy 15 KM, osiągnęła już 
35 tysięcy. Je s t to już poważna baza techniczna, 
która może i powinna szybko wzrastać. Od właści­
wej organizacji pracy POM -ów zależy w znacznym 
stopniu tem po rozszerzania się chłopskiej gospo­
dark i uspołecznionej. Ale i pracą POM -ów nasze 
terenowe instancje party jne wciąż za mało się in ­
teresu ją  i nie udzielają im należytej pomocy. Wy­
działy polityczne w wielu POM -ach zam iast zajm o­
wać się pracą wśród chłopów, ograniczały się do 
własnego, ciasnego środowiska, wypaczając swe 
rzeczywiste zadania. Sekciarskie tendencje u ja ­
w niają się natom iast w  forsowaniu z miejsca spół­
dzielni najwyższego typu z pominięciem form n a j­
prostszych, często w brew  woli poważnej części 
członków spółdzielni. A tymczasem POM-y nie wy­
korzystują swych szerokich, możliwości. Mogłyby 
np. zawierać umowy z grom adą czy częścią gro­
m ady jeszcze niezrzeszoną i poprzez tę  umowę 
stw arzać najprostszą form ę zbiorowego porozumie­
n ia produkcyjnego chłopów, wychowywać ich w 
kierunku stopniowego zrozumienia korzyści współ­
działania gospodarczego, zbiorowego w ykorzysty­
w ania nowej techniki, lepszych narzędzi, wyższych 
i bardziej wydajnych metod uprawy. Mamy już ta ­
kie POM-y, k tóre  potrafiły  osiągnąć poważne w y­
niki już w pierwszym okresie swej działalności 
dzięki temu, że um iejętnie i zgodnie z wytycznymi 
p artii potrafiły  nawiązać bliską więź z podstawo­
w ą m asą chłopstwa pracującego, pozyskać jej zau­
fanie.

K om itety party jne  wszystkich szczebli muszą jak  
najszybciej dokonać zmiany swego stosunku nie 
ty lko do spraw y kierow ania pracą POM-ów, ale 
również pracą Państwow ych Gospodarstw Rolnych. 
Niepodobna tolerować dłużej tego stanu, że wiel­
kie, wyposażone w  najnow szy sprzęt techniczny 
ośrodki gospodarki socjalistycznej w rolnictw ie po­
zostają bardzo często w najw iększym  zaniedbaniu 
w  zakresie pracy politycznej, w zakresie opieki i 
kontroli party jnej. Tak jest, niestety, dotychczas w 
stosunku bodaj do większości PGR-ów. Uchwała 
B iura  Politycznego z m aja br. stwierdza, że komi­
te ty  pa rty jn e  n ie doceniają ani wagi PGR-ów, jako 
ośrodków prom ieniowania socjalizmu na wieś. ani 
znaczenia PGR-ów i ich zadań w gospodarce ogólno­
narodowej. B rak ' jest zarówno w instancjach p a r- 
tp Jfly c łę ^ ak ^ T ^ S ró ii ‘aktywii ‘m ajacego styczność 
z PG R-am i poczucia odpowiedzialności przed partią  
i klasą robotniczą za ten tak  doniosły dla socjali­
stycznej przebudowy rolnictw a odcinek pracy.

O olbrzymim znaczeniu zarówno gospodarczym 
jak  i wychowawczym wielkich gospodarstw  socja­
listycznych w  rolnictw ie świadczą wyniki pracy tych 
przodujących PGR-ów, które znalazły się pod w ła­
ściwym kierow nictw em  oddanych partii i w ładzy 
ludowej kadr i zespołów robotniczych. Wzorowe ze­
społy PG R -ow skie potrafiły  osiągnąć rekordow e 
plony dzięki ofiarnem u wysiłkowi swych załóg, dzię­
k i rozwojowi socjalistycznego współzawodnictwa, 
dzięki um iejętnem u kierow nictw u, dzięki organi­
zacji kontroli, k tóra jest podstawowym i nieodzow­
nym  w arunkiem  socjalistycznej'gospodarki. Dowio­
dły one, że przy wielkiej nowoczesnej uprawie, przy 
użyciu nowoczesnej techniki, można w rolnictw ie 
osiągnąć urodzaje naw et trzykrotnie wyższe od 
przeciętnych. Je st u nas wiele PGR-ów osiągających 
takie wyniki na  wielkiej powierzchni gruntów  i mo­
gących się poszczycić podobnymi osiągnięciami w ho­
dowli. Gdybyśmy potrafili podciągnąć wszystkie 
PG R -y do poziomu przodujących, m ielibyśmy w 
PG R-ach potężną socjalistyczną bazę produkcyjną, 
zabezpieczającą znaczne zasoby produktów  rolnych 
w  rękach państw a, dającą wzór nowoczesnej go­
spodarki rolnej milionom chłopów pracujących, za­
chęcającą ich do wejścia na tory wielkiej gospo­
d ark i zespołowej, pom agającą w przyspieszeniu 
socjalistycznej przebudowy wsi. Co należy robić, 
aby to osiągnąć?

1) Otoczyć opieką, rozbudować, uaktyw nić orga­
nizacje party jne  w  PGR-ach, w PO M -ach I w spół­
dzielniach produkcyjnych, podnieść na wyższy po­
ziom ich pracę polityczno-masową, wzmocnić je do­
branym i, wypróbowanym i, ofiarnym i, bojowymi 
kadram i spośród robotników przemysłowych, oczy­
ścić jak  najspieszniej z elem entów przypadkowych 
i zdeprawowanych, będących częstokroć transm isją  
wrogich wpływów ideologicznych;

2) zabezpieczyć system atyczne kierow nictw o in ­
stancji party jnych nad kontrolą wykonania planów 

produkcyjnych PGR-ów, nad doborem, szkoleniem 
i wychowywaniem  partyjno-politycznym  i ideolo­
gicznym kadr adm inistracyjnych i technicznych, 
unikać przy tym  m etod kom enderowania i zastępo­
w ania właściwych organów adm inistracyjnych w 
PG R-ach, jak  to się często obecnie dzieje;

3) uaktyw nić i ubojowić pracę związku zawodo­
wego oraz organizacji młodzieżowych i kobiecych 
w  k ierunku w alki o proletariacką dyscyplinę pracy, 
rozwinąć współzawodnictwo socjalistyczne, uspraw ­
nić organizację pracy realizując zasadę odpowie­
dzialności poszczególnych ogniw i brygad, zmobi­
lizować najbardziej uświadomione, ofiarne, prole­
tariackie i bojowe części załóg robotniczych do wy­
tężonej pracy nad budzeniem  wśród 300-tysięcznej 
rzeszy pracowników PG R-ów postaw y bojowej, 
świadomości i am bicji aby załogi PG R-ów stały się 
niezawodnymi bastionam i w walce o socjalizm, po­
dobnie jak  załogi robotnicze zakładów przem ysło­
wych;

4) przeprowadzić w  oparciu o ak tyw  party jny  i 
przodujące części załóg robotniczych jak  najostrzej­
szą i bezwzględną walkę z m arnotraw stw em , roz­
rzutnością i rabunkiem  mienia społecznego, z b ra ­
kiem  kontroli i ścisłego rozrachunku gospodarczego, 
z próbam i pasożytowania na  własności i karygod­
nego obchodzenia się z ptaszynami i sprzętem  pań­

stwowym, tępić kategorycznie wszelką to lerancję 
względem tych zjawisk, trak tu jąc  je  jako prze­
stępstwo wobec państw a i narodu;

5) przystąpić niezwłocznie do oczyszczenia, 
PGR-ów ze złodziei, szkodników, sabotażystów i ra ­
busiów mienia społecznego, jak  również usuw ać zło­
śliwych bum elantów , opilców 1 naruszycieli dyscyp­
liny proletariackiej — jako elem enty obce i w ro­
gie, będące głównym czynnikiem rozkładu, przy 
pomocy którego wróg klasowy usiłuje dezorgani­

zować i osłabiać pracę PGR-ów, jako jednego £ 
najważniejszych ogniw socjalistycznej przebudowy; 
rolnictwa.

Równocześnie zaś nie szczędzić wysiłków dla£ 
poprawienia warunków  bytowych 1 otoczenia tros­
kliwą opieką przodujących robotników, agrono­
mów i dyrektorów , udzielając im najbardziej wy-- 
datnej, konkretnej pomocy w ich wysiłkach o wyż­
sze plony, o wzrost hodowli, o lepszą gospodarkę 
PGR-ów.

O irzrost toiraroirości mało i średniorolnych 
gospodarstw chłopskich

Ale wzm acniając nasze w ysiłki nad rozwojem, 
rozszerzeniem, uspraw nieniem  uspołecznionych 
form  gospodarki w rolnictwie, nie wolno nam  za­
pominać ani na chwilę, że centralnym  problemem 
spójni gospodarczej między wsią i m iastem  jest 
dziś, I pozostanie jeszcze na czas długi, drobnoto- 
w arow e gospodarstwo indywidualne milionowych 
mas chłopskich. Kto tego nie rozumie, kto nie do­
cenia roli drobnotowarow ej gospodarki chłopskiej 
w naszym życiu gospodarczym, ten nie rozumie 
i nie docenia podstawowego zagadnienia obecnego 
etapu naszego rozwoju, ten nie rozumie również 
centralnego zagadnienia naszej polityki na odcin­
ku wsi, nie rozumie istoty, charakteru , treści spo­
łeczno -  ekonomicznej sojuszu robotn iczo -ch łop­
skiego — fundam entu naszej władzy ludowej. 
Um acnianie sojuszu z podstawowym i masam i 
chłopstwa pracującego — oto naczelne zadanie na ­
szej polityki na wsi.

W praktyce niektórzy nasi aktyw iści party jn i 
m ają skłonność, być może nie zdając sobie dobrze 
z tego sprawy do traktow ania stosunków z chłopem 
pracującym  na płaszczyźnie stosunków antagoni- 
stycznych, to jest takich stosunków, które są uspra­
w iedliwione i słuszne tylko względem jednej w ar­
stwy na wsi, względem kułactw a. Kułactwo jako 
k lasa jest ostatnią redutą kapitalizm u w naszym 
k ra ju , wrogiem władzy ludowej, a więc wrogiem nie 
tylko robotników 1 biedoty wiejskiej, ale i średnio­
rolnego chłopa, wrogiem całego ludu pracującego. 
Władza ludowa przeszkadza mu w w y sy san iu 's ił 
żywotnych z biedoty w iejskiej, ogranicza, wypie­
ra  kułactwo z jego dawnych pozycji gospodarczych 
w produkcji I obrocie, dzięki którym  um iał od­
działywać i podporządkowywać sobie również i 
średniorolnych chłopów.

Nie wolno nam  zam ykać oczu na fakt, że ku ­
łactwo i dziś jeszcze stanowi na wsi poważną siłę 
gospodarczą, rozporządza bowiem dużym inwen­
tarzem  I dużymi nadwyżkami towarowym i, z któ­
rych ciągnie znaczne zyski. Dzięki temu upraw ia 
w najróżnorodniejszych formach wyzysk chłopa 
m ało i średniorolnego, usiłuje zająć dom inującą 
pozycję pośrednika — spekulanta w obrotach m ię­

dzy m iastem  i wsią, usiłu jąc uzależnić od siebifl 
też średniaka. k

Oto gdzie leży źródło antagonizm ów klasowych, 
które klasa robotnicza, budująca socjalizm, roz­
w iązuje w oparciu o biedotę, um acniając sojusź 
z milionowymi masami chłopstwa średniorolnego.

Nie wolno nam  też zapominać, że mimo polityki 
ograniczania kułactwa może ono w okresie przeje 
ściowym naw et rosnąć w liczbach absolutnych. 
Lenin i Stalin wielokrotnie wskazywali, i e i  
„Drobna produkcja rodzi kapitalizm i burżuazję 
stale, co dzień, Co godzina, żywiołowo i w skali 
masowej". (Lenin, t. XXV, str. 173).

Sredniak, jak wiemy, stanowi dziś centralną fi-* 
gurę wsi, jego sytuacja m aterialna w w arunkach 
władzy ludowej polepsza się stale. Kułactwo usi­
łu je  średniaka, a zwłaszcza jego górne w arstw y, 
przeciągnąć na swoją stronę, skłonić do sojuszu 
z elem entam i kapitalistycznym i. Natomiast klasa 
robotnicza wskazuje mu inną perspektywę — per­
spektywę rozwoju w powiązaniu, w jedności z ca­
łym narodem, który zerwał z kapitalizmem i kro­
czy nie wstecz, a naprzód, ku socjalizmowi, to  
znaczy ku ogólnemu dobrobytowi wszystkich ludzi 
pracujących zarówno na wsi jak  w mieście. A  
rosnący dobrobyt narodu — jest dobrobytem  nie­
zawodnym i wszechstronnym, obejmującym i wieś 
i miasto, I byt m aterialny, i coraz szybszy rozwój 
kultura lny, nie tylko potrzeby osobiste człowieka, 
ale i potrzeby gospodarki i ku ltury  ogólnonarodo­
w ej, potrzeby obrony ojczyzny I szybkiego wszech­
stronnego wzrostu jej sil, tej — prawdziwej, a nie 
urojonej — niezależności, od krwiożerczego, zgni­
łego, nieludzkiego imperializmu. Taka jest treść  
istotna I taki jest sens obecnej walki klasowej, 
treść i sens sojuszu robotniczo-chłopskiego, w alki 
toczącej się na płaszczyźnie gospodarczej i na p ła­
szczyźnie politycznej, walki, którą na terenie wsi 
można by określić w skrócie: walka klasy robot­
niczej w oparciu o biedotę wiejską — o całkowite 
i trw ałe przeciągnięcie średniaka na stronę klasy 
robotniczej, włączenie go wraz z całym ludem  
pracującym  m iast 1 wsi do budownictwa socja-r 
lizmu.

O świadomy współudział chłopów pracujących 
uj budownictirie socjalistycznym

Chłopstwo pracujące można przeciągnąć na stro­
nę socjalizmu tylko poprzez rozum ną politykę go­
spodarczą i b raterski do niego stosunek, poprzez 
traktow anie go na każdym kroku jako sojusznika, 
a — co najważniejsze — poprzez wspólne z nim 
tępienie kułackiego wyzysku i oszustwa, poprzez 
zdecydowaną walkę z elem entam i spekulacyjnym i, 
z rozbitkam i burżuazji, która usiłuje grabić lub 
pasożytować na pracy, nę wysiłku, na potrzebach 
i robotnika, i chłopa, i pracownika umysłowego.

Chodzi o to, aby rosła coraz szybciej towarowość 
socjalistycznej gospodarki rolnej, ale żeby też rosła 
towarowość mało i średniorolnych gospodarstw  
chłopskich, abyśm y w coraz mniejszym  stopniu 
byli zależni od towarowych nadwyżek kułactwa, 
w ykorzystując je, rzecz jasna, w pełni w naszej 
gospodarce.

Chłopstwo pracujące należy przyciągać przez 
pomoc państw a w jego gospodarce — często p ry ­
m ityw nej, mało wydajnej, ulegającej wpływom  
żywiołowości, ale ważnej 1 d la samego chłopstwa 
i dla gospodarki ogólnonarodowej, ponieważ sta ­
nowi ona jeszcze w Polsce trzym ilionową, choć 
rozdrobnioną masę gospodarstw.

Szczególną troską i opieką w inniśm y otoczyć m a­
łorolnych i biedotę w iejską. Nie wykorzystujem y 
dotąd w dostatecznej mierze takich instrum entów  
naszej polityki jak  pomoc sąsiedzka, jak  Gminne 
Ośrodki Maszynowe. Nie wypracowaliśm y dotąd w 
dostatecznej mierze specjalnych form  opieki nad 
gospodarstwam i chłopów małorolnych, którzy rów­
nocześnie pracują  jako robotnicy w naszych fa­
brykach, Położenie m aterialne tych robotni­
ków i chłopów w jednej osobie znacznie 
się poprawiło, jesteśm y jednak  zainteresowani 
również w tym, aby towarowość ich gospo­
darstw  nie kurczyła się, lecz rosła. Pow inny 
się znaleźć na to środki zaradcze w powiązaniu z 
kontraktacją, w  oparciu o pomoc agrotechniczną, 
a także poprzez pracę wśród kobiet — gospodyń 
i członków rodzin tych m ałorolnych, którzy łączą 
pracę w przem yśle z prowadzeniem gospodarstwa 
rolnego.

Inne znów form y pomocy i opieki należy 
zastosować wobec gospodarstw  m ałorolnych w 
rejonach oddalonych od ośrodków przemysłowych, 
gdzie ojcowie rodzin gospodarują na swoim zago­
nie i mogliby przy naszej pomocy zwiększyć to­
warowość swych gospodarstw z pożytkiem dla 
siebie i dla państw a ludowego.

Z indywidualnej gospodarki chłopskiej u trzym u­
je  się jeszcze dziś bezpośrednio praw ie połowa 
ludności, a dostarcza ona reszcie ludności jeszcze 
85 proc. potrzebnych jej produktów  rolnych. T rze­
ba więc zrozumieć całą wagę ekonomiczną zagad­
nienia, mieszczącą się w tych cytrach, trzeba jasno 
zrozumieć zasady polityki partii w stosunku do 
chłopstwa, tępiąc lewackie aw anturnictw o i k ieru­
jąc ogień przeciw oportunistycznem u uleganiu na­
ciskowi kułactwa.

Niosąc rozumnie rozplanowaną 1 równie tros­
kliw ie realizowaną pomoc gospodarczą chłopstwu 
pracującem u, trzeba sobie zdawać sprawę, co osią­

gnęliśmy już, a więc co możemy 1 nadal osiągać 
na drodze tej pomocy. Rzucę tylko parę przykładów:

Średnia wydajność plonów obliczona w ciągu 
przedwojennego 10-lecia (1928—1937) wynosiła d la 
czterech zbóż: w gospodarstwach do 50 ha — 11,1' 
kw intala z ha. Obecnie za okres 4 lat (1948—1951) 
średnie plony czterech zbóż wynosiły w gospodar­
stwach indywidualnych 12,6 kwintala z ha, a więc 
wzrosły w stosunku do okresu przedwojennego o 
13,5 proc., co — uwzględniając w arunki produk­
cji indywidualnego rolnictwa — należy uważać za 
wzrost bardzo poważny. Dane te dotyczą wszyst­
kich gospodarstw z kułackimi włącznie. W zrost 
wydajności z ha w gospodarstwach mało i śred­
niorolnych jest jeszcze wyższy.

Jest to wynik pomocy państwa dla chłopów w  
środkach produkcji (ziemia, maszyny i narzędzia 
pracy, inwentarz, nawozy sztuczne), w kredytach, 
kontraktacji, melioracji, elektryfikacji, a także w 
podnoszeniu wiedzy rolniczej (pomoc agronomicz­
na, w eterynaryjna, nasienna) 1 ogólnej ku ltury  wsi. 
Przy dalszej planowej pomocy państwa, przy co­
raz szerszym wykorzystaniu przez chłopstwo p ra ­
cujące nowej bazy technicznej, którą niosą na 
wieś POM-y, wydajność gospodarstw  chłopskich 
ma wszelkie podstawy do dalszego wzrostu. A  
wzrost wydajności z ha — to wzrost dobrobytu sa­
mych chłopów, polepszenie w arunków  zaopatrze­
nia całej ludności, przyśpieszenie uprzem ysłowie- 
nia_ kraju , to wzrost siły państw a i całego narodu* 
którego pragnie cała Polska, a szczególnie chłopi, 
którzy są najbardziej zainteresowani w przejściu 
od swych starych i prym itywnych narzędzi, od 
starych, uciążliwych i mało wydajnych m etod 
pracy i gospodarowania — do nowej techniki, do 
nowych maszyn i narzędzi, do wysoko wydajnych 
sposobów gospodarowania a tego bez uprzem y­
słowienia kraju  żadną m iarą nie można osiągnąć.

Główny ciężar uprzemysłowienia k raju  dźwiga­
ła na sobie dotąd nasza ofiarna, bohaterska k la­
sa robotnicza. Jeśli przez naszą um iejętną, bojową, 
aktyw niejszą niż dotąd, wnikliwszą wobec potrzeb 
i trosk mas chłopskich, pracę na wsi bardziej jeszcze 
uaktyw nim y wielomilionowe masy chłopskie i pod­
niesiemy ich świadomy współudział w budownic­
tw ie socjalistycznym, to osiągnięcia nasze w u -  
przemysłowieniu k raju , tempo wzrostu naszych sił 
produkcyjnych 1 obronnych, a więc i wzrost na­
szego ogólnego m aterialnego 1 kulturalnego do­
brobytu narodowego podniesiemy i przyśpieszym y 
niewspółmiernie. Jeśli przez um iejętną, tzn. wol­
ną od błędów, bardziej elastyczną, giętką, w nikli­
wą politykę gospodarczą na wszystkich odcinkach, 
a więc I w  dziedzinie obrotu towarowego między; 
wsią i m iastem, odbierzemy elem entom  kap ita li­
stycznym możliwość m anewrowania .spekulacji, po* 
średnictwa, przechwytywania produktów  m aso­
wego zapotrzebowania — to zmniejszymy w  ten  
sposób poważne trudności w zaopatrzeniu, wzmoc­
nim y regulującą rolę państw a i podniesiemy na 
wyższy poziom spójnię gospodarczą m iędzy wsią 
i m iastem. ^

{ C zę ść  I V  r e f e r a tu  z a m i e ś c i m y  24 b m .}
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1 w ew n.) — u l. J ó z e fa  2.
S Z P IT A L  M IE JS K I N r 5 (oddz. dziec.)— 

u l. K asp ro w icza  64/66. 
iK LIN IK A  LA RY NG O LO GICZNA  — u l 

C h a łu b iń sk ieg o  2.

Space rk iem
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W R O C Ł A W IU

Dziury
U lica Klemensa Janickiego we 

W rocławiu — to istny po­
strach  d la szoferów i row erzy­
stów.

Dziury w  jezd­
ni są tak  pokaź­
nych rozmiarów i 

: w ystępują  w  ta ­
kie j ilości, że po 
prostu roi się w  
oczach, a jeśli nie 

’ roi się od w ypad­
ków, można to 

i przypisać tylko  
szczęśliwemu zbie, 
gowi okoliczności.

A by jednak  
szczęśliwy zbieg 
nie zbiegł, pozo­
stawiając szofe­

rów  i przechodniów na łasce złoś­
liwego losu, należy coś z tym i 
dziuram i zrobić. N ajlepiej je po 
prostu pousuwać. Jeśli by jednak  
nastręczało to zby t duże  trudno­
ści — można je czymś zasypać.

Zresztą — jak ju ż W ydział Dro­
gowy M RN woli...

koresp. E Ostrowski

Za tydzień koniec egzaminów!

najmłodsi studenci
Wydziału Elektrycznego Politechniki Wrocławskiej

zwycięsko walczą o dobre wyniki 

nauczania na | roku studiów

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

D w ie gry
W iele kłopotu ma z  uszkodzo­

nym  resorem samochodo­
w ym  kierowca wozu oznaczonego 
nr. rejestracyjnym  A  32-825. K ło­
pot tym  dziwniejszy, iż we Wroc­
ławiu istnieje  i przejawia ożyw io­
na działalność punkt usługowy  
„Motozbytu", powołany do u ła ­
twiania życia szoferom.

— Działalność 
działalnością, a 
resor resorem  — 
tw ierdzi kierowca, 
którem u odmów io 
no przeprowadze­
nia reperacji sa- 

I mochodu.
Motozbycie —

! nie rób m oto-zbyt 
, ków  i nic w ym i- 

Buj się od prze- 
* prowadzania prac 

rem ontowych. A  
samochód nr A  92-825, (zdradza­
m y  i (o ui tajem nicy przed czy ­
telnikami), stanowi własność Pol­
skiej Agencji Prasowej, która bez 
środka lokomocji przedstawia ta ­
ką wartość, ja k  tw ój punkt u słu ­
gowy, nie w ykonujący łatw ych  
naw et napraw. (rs)

O  zapominalskim

i
k ' ó r e  z j o d a . . .  p leśń

1/ TO ponosi winą za to, ie  w 
sklepie FSS nr 47 przy pl. Sol­

nym 10 niszczeje w magazynie 500 
bulek i kilka skrzynek piwa?

Aby odpowiedzieć na to pytanie 
należy przedstawić wydarzenia 
sprzed k ilku miesięcy.

W dniu Święta Kobiet, a więc 8 
marca br., polecono tej placówce 
PSS-u zorganizować w pewnej 
wrocławskiej instytucji bufet. Z 
przyczyn natury technicznej sklep 
bufetu nie zorganizował. W  maga­
zynie spółdzielni złożono więc ca­
ły szereg artykułów spożywczych, 
które miały być rozprowadzone w 
sprzedaży bufetowej.

Kierowniczka sklepu, ob. Regina 
Kubicka, kilkakrotnie zwracała się 
do kierownika I rejonu PSS ob. St. 
Guzdziola z pytaniem, co czynić z 
leżącym i w m agazynach artyku­
łami. Kierownik polecił ciastka i 
wędlinę sprzedać klientom. Bułki i 
piwo zostaną ze sklepu zabrane — 
powiedział.

Skończyło się Jednak na o- 
bielnlcy.

Spleśniałe bulki 1 sfermentowa­
ne piwo do dzisiejszego dnia le­
ja  na pólkach magazynu.

IWer]

^  TUDENCI I roku Wydziału Elektrycznego Politcclinlkl Wroclaw- 
L sklej starannie przygotowują się do egzaminów końcowych, któ­

rych termin mija już 28 bm.
— Na naszym roku — stwierdza 

kolega Adam Żuchowski, przo­
downik nauki i członek ZMP — 
pracuje 6 grup studenckich. W ich 
ram ach rozwija się koleżeńska 
współpraca i pomoc oraz wspól­
na praca przygotowawcza do egza 
minów.

Grupy współzawodniczą ze so­
bą. Wpłynęły one znacznie na 
wzmocnienie dyscypliny stu­
diów. Starosta Zbigniew Rysz 
kieruje pracą grup studenckich 
z ramienia organizacji ZSP.
Na specjalne wyróżnienie zasłu­

guje grupa trzecia, składająca się 
7. 22 osób. W chodzący w  iei skład 
Adam Skopec, członek ZMP jest 
przodownikiem nauki na I-szym 
roku, bierze aktyw ny udział w 
pracy soołecznei, oraz udziela in ­
dyw idualnej i  zbiorowej pomocy 
kolegom.

Przodownikami nauki są rów ­
nież: Piasecki i Szmak. Zdają oni 
egzaminy z wynikam i celującvmi 
oraz pom agaią kolegom w  poko­
nywaniu trudności w  nauce.

Podstawowymi przedm iotam i na 
wydziale elektrycznym  są: m ate­
m atyka i elektrotechnika.

Szczególnie interesujące i na 
bardzo wysokim poziomie prow a­
dzone były w ykłady z m atem aty­
ki nrzez prof. W ładysława Slebo- 
dzińskiego.

— Można było napraw dę wiele 
z nich skorzystać — mówi nam 
starosta Zbigniew Rysz.

W okresie przygotowań do 
sesji egzaminacyjne.! asystenci 
katedry matematyki y. Huskow 
sklm na czele udzielali codzien­
nie konsultacji w D om ^h Aka- 
d-mlckich 1 w gmachu Politech­
niki.
Równie dobre i ciekawe były 

wykłady z podstaw  elektro techni­
ki prowadzone przez prof. Giinthe 
ra.

W semestrze Il-g lm  br. odby­
wały się ćwiczenia praktyczne w 
laboratorium  fizycznym. Każdy 
uczestnik m usiał odrobić 12 ćwi­
czeń. w  tym  3 z mechaniki. 3 z 
optyki, 3 z ciepła i 3 z elektrycz­
ności.

W ciągu całego okresu rocz-

21 pięknych tańców
to b o g a fy  r e p e r tu a r

baletu dziec ęcego
z .,Argedu“
p  RZY Centrali Artykułów  Gos- 
* podarstw a Domowego we Wroc 

ławiu, znanej pod popularną naz­
wą „Arged“, istnieje sekcja ku l­
turalno-ośw iatow a, k tóra p rzeja­
w ia bardzo ożywioną działalność.

Obok zespołów muzycznego i 
chóralnego dobrze pracuje zespół 
baletowy, w  skład którego wcho­
dzą dzieci pracowników Centrali.

Dziecięcy zespół baletowy pod 
kierownictwem  instruktorów  Zbig­
niewa Tomaszczuka oraz B roni­
sława Budziiewskiego ustawicznie 
podnosi swój poziom i  wzbogaca 
repertu ar taneczny.

Od września ubiegłego roku 
balet wyćwiczył 13 polskich tań­
ców ludowych, 4 ludowe tańce 
rosyjskie 1 tańce do popu­
larnych melodii operetkowych. 
Ponadto dziecięcy balet „Arge- 
du" występował Już w wielu za­
kładach pracy na akademiach, 
imprezach wraz zabawach, a o- 
statnio na eliminacjach zespołów 
świetlicowych Zarządu Miejskie­
go ZMP.
W czasie elim inacji zespół ten 

spisał się doskonale i zajął jedno 
z czołowych miejsc. (Wer)

Czytajcie 

i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

nego studenci I  roku elektro­
techniki w ramach prac społecz­
nych prowadzili akcję uświada­
miającą na wsi.
Poza tym  pod kierunkiem  kol. 

Dury była w ydaw ana gazetka ścień 
na ..Błyskawica", inform ującą o 
postępach w  nauce poszczególnych 
grup i piętnująca bum elantów .

— Teraz jesteśm y w  trakcie zda 
wania egzaminów rocznych — 
objaśnia nas kolega Piasecki. — 
Złożyliśmy już egzamin z m ark ­
sizmu, m echaniki, z podstaw  e- 
lektrotechniki i z m atem atyki. Po­
zostaje jeszcze tylko studium  w oj­
skowe, które zdawać będziemy 24 
i 25 bm oraz z fizyki na 28 bm.

Dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników poszczególne 
grupy na Wydziale Elektrycz­
nym Politechniki Wrocławskiej 
zobowiązały się zdać jak naj­
lepiej egzaminy końcowe, a * 
marksizmu conajmniej z wyni­
kiem dobrym oraz pomagać słab­
szym kolegom w nauce.

— Jak ie  macie plany na o- 
kres w akacyjny — zapytujem y.

Przez jeden miesiąc ferii — in­
form uje nas kol. Żuchowski — bę 
dziem y odbywać praktykę w fa ­
bryce Urządzeń Mechanicznych 
we W rocławiu oraz w innych fa­
brykach, cukrowniach i parowo­
zowniach n a  terenie całego w oje­
wództwa.

Doświadczenia zdobyte w  toku 
p rak tyk i ułatw ią nam znacznie 
naukę w  roku następnym .

(Tyk)

7 odcinek

„Rewii w eterze"
W niedzielę, dnia Z2 czerwca 

rozgłośnia wrocławska Polskie­
go Radia nada 7-my z kolei 
odcinek audycji satyrycznej pt, 
„Rewia w eterze".

W programie rewlj usłyszy­
my: felieton o wrocławsklcn
kawiarniach, piosenkę o PSS, 
scenkę tramwajową, obrazek ze 
Świdnickiej Fabryki Rękawi­
czek oraz ob. Wścibskiego 1 
prof. Gzymsa.

Tak jak zwykle rewia odbę­
dzie się o godzinie 20.30.

O B W I E S Z C Z E N I A H A N D L O W I
W PISY  DO T E C H N IK U M  EN ERG ETYCZNEGO  
D y re k c ja  T echn . M ech. N r 3 w e W rocław iu  PI 
T e a tra ln y  6/7 p rz y jm u je  w p isy  k ad y d n tó w  do 
k la s  p ie rw szy ch  i c z w arty ch  T e c h n ik u m  E n e r­
g etycznego . B liiszy ch  in fo rm a c ji u d z ie la  S e k re ­
ta r ia t  Szko ły . D Y R EK C JA
______  986k

p r a c o w n ic y  p o s z u k i w a n i

M AG A ZY NIERA, R EFER E N T A  (TKĘ) A D M IN I­
STRA CY JN EG O  I DWÓCH KSIĘGO W Y CH  za­
tru d n i od za ra z  B ro w ar P ia s to w sk i w e W rocła­
w iu . W y n ag ro d zen ie  w /g  U m ow y Z b io ro w e j. 
Z g łoszen ia p rz y jm u je  S e k c ja  P e rso n a ln a  W ro­
cław , u l. S ta lin a  204. 9721*

O K R Ę TK Ę w  b ard zo  
d o b ry m  s ta n ie  sp rz e ­
dam . W rocław , C ięcia ly  
10/4 re jo n  k in a  „ P o lo ­
nia*'. 10008g

SPR ZED A M  rad io  „N o- 
r a “  u n iw e rs a ln e  5 lar» - 
pow e. W rocław , G rab i
szy ń sk a  68/10._____ 10025g
ZG U BION O  legitym acje ; 
s łużbow ą w y d a n ą  p rzez  
A k ad em ię  M e d y c /n ą  na 
nazw isk o  S obaś Jó zefa .

9G96g

RASOW EGO te r r ie r a  o 
s trow łosego , 10- ty g o d n io  
w ego  sp rzed am . W ro­
cław , S m o luchow sk iego  
50/3. 9893g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
ak a d e m ic k ą  N r 4839 na  
n az w isk o  T rz y n a  E- 
d m u n d . 10030g

ZG U BION O  czek i na 
200 1 ro p y , 10 1. o liw y. 
20 1. b en z y n y  z p ie c z ą t­
ką  ZB S i S E le k try c z ­
nych , D zia ł T ra sn p o rtu , 
o raz  p ra w o  ja z d y  k a t. 
U la  N r 557/49 i in n e  na 
nazw isk o  Czyż J a n , — 
W rocław , D am ro ta  I9a/1. 
  10015g

SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą , p o k w ito ­
w an ie  złożen ia  a n k ie ty , 
le g ity m a c ję  Zw . Z aw o­
dow ych , p rz e p u s tk ę  fa ­
b ry c z n ą  n a  n azw isko  
T e o ch a ris  K ostas.

10018g

10 PA R K IEC IA R ZY  do ro b ó t we 'W rocław iu 1 w 
B rzegu  D olnym  p o szu k u je m y . W ynag rodzen ie  
w /g  U k ładu  Z b io row ego  P ra c y  w  B u d o w n ic tw ie .1 
Zg łoszen ia p rz y jm u je  Z a rzad  B u d o w lan y  N r 4i 
ZBM  — W rocław , u l. Ł ow iecka  13/17, p o k ó j N r1 
33 w godz. u rzęd o w y ch . 954k

K IERO W N IK A  S E K C JI ZA TR U D N IE N IA  I PŁA C, 
IN SPE K T O R A  IN W ESTY C JI, IN STRU K TO RA  
G A L A N TE R II S K Ó R ZA N EJ, G Ł0W N EO O  M E- 
CH A N IK A  z a tru d n i od  za raz  Z w. B ran ż . S kórz. 
S pó łdzie ln i P ra c y , W rocław , P lac  C zerw ony  1/3/5 
H  p ię tro , po k ó j n r  1. 9t>0k

IN ŻY N IERA  CK EM IK A  n a  s tan o w isk o  K IE- 
RÓ W N IK A  P R O D U K C JI I  M ECH A N IK A  na 
s tan o w isk o  G ŁÓW NEGO M ECH A N IK A  poszu­
k u je  Z w iązek  B ran ż o w y  C hem iczno  - M in e ra l­
ny . Z g io szen ia : W rociaw , R y n ek  11/ 12. 9

GŁÓW NEGO K SIĘGO W EGO  z a a n g a iu ie  od  za- 
raz  L e g n ick a  W y tw ó rn ia  P ro d u k tó w  z ie la rs k ic h  
w L egn icy , u l. H e tm a ń sk a  1 tc l. 598. M ieszkan ie 
zapew n ione . 9611c

K W A LIFIK O W A N Y CH  M ON TERÓW  K O T ŁO ­
WYCH na n a p ra w y  ko tłó w  do parow ozów  w ą ­
sk o to ro w y ch , TO K A R ZY , FREZERÓ W . W YTA- 
CZARZY, M ONTERÓW  M ASZYNOW YCH, K A L­
KULATORÓ W  Z PR A K TY K Ą  W A R SZTA TO ­
W Ą, o raz  IN SPEK TO R Ó W  W E R Y FIK A C JI N A ­
PRA W . n a  d o b ry ch  w a ru n k a c h  z a tru d n i D y re k ­
c ja  W rocław sk ich  Z a k ład ó w  R em on tu  S p rzę tu  
R u d n w n ic tw a  P rzem y sło w eg o , W rocław  ulica  
K ęp iń sk a  7 (boczna Ż m ig ro d zk ie j) . D la z a m ie j­
scow ych  m ieszk an ia  zap ew n io n e  w  H o te lu  R o­
b o tn iczy m . 959 k

SPR ZED A M  p ie k a rn ik  
gazow y. W rocław , W y­
g o d n a  8/5 (m iędzy  godz. 
6 — 8-m ą w ieczór).

9900g

SPR ZED A M  m a sz y n k ę  
e le k try c z n ą  do  p o d n o ­
szen ia  oczek . W rocław , 
P o m o rsk a  17/1. lOOOlg

SPR ZED A M  SHL. W ro­
c ław , B a rlick ieg o  42/10, 
godz. 18—20. 10003g!

SPA W A R K Ę e le k try c z ­
ną , p rą d  zm ien n y  n a ­
ty c h m ia s t k u p ię . O ferty  
pod  „ S p a w a rk a " . 10005g

SPR ZED A M  ra d io  „ P io ­
n ie r "  a lbo  rad io  b a te ry j 
n e  S u p e r  5 lam p . W ro­
c ław , K la ry  Z e tk in  40/2. 
O ko lica  k in a  „ P o lo n ia " .

10007g

SPR ZED A M  m o to r  (200 
c m 3) p rzy cz ep n y  do ło ­
dzi. s ta n  b a rd z o  d o b ry . 
W rocław  - B isk u p in , 
S pó łdzie lcza  8/2. 1007lg

K ILK U H EK TA R O W E 
g o sp o d a rs tw o  ro ln e  z 
m ie szk an iem  w  K ra k o ­
w ie , og rodem  i sadem , 
o bo rą , in w e n ta rz e m  ży­
w y m  do o b ję c ia  n a  do ­
g o dnych  w a ru n k a c h . — 
W iadom ość K rak ó w , 
M ik o ła ja  R eya r9 I  p.

952k

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
u czn io w sk ą  n a  n a z w i­
sk o  J a n  U rb an o w icz  V 
S zko ła  O gólnokszta łca- 
ca.______________  10019g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
służbow ą N r 2085 w y d a ­
n ą  p rzez  M inist. P rzem . 
C ieżk iego  W o jm ile r J a ­
n in a . 10022g

ZG U BION O  le g ity m a c je  
szko lną  N r 129 n a  nazw i 
sk o  S a rn a  B olesław .

100230

5 W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  SAM O DZIELN Y CH  
PR O JE K T A N T Ó W  IN S T A L A C JI SA N IT A R ­
NYCH, 4 W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  SAM O­
D ZIELNY CH  K O N STRU K TO RÓ W  - STATYKÓW . 
5 W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  SAM ODZIELNYCH 
K O N STRU K TO RÓ W  - M ECH A N IK Ó W  z a tru d ­
n im y  n a ty c h m ia s t. O sob iste  zg łoszenia w  D ziale 
P e rso n a ln y m  S półdzie ln i P rao v  B iu ro  A rc h ite k ­
to n iczn e  w e W rocław iu , u l. O ław ska N r 9 I  n.

970k

1 W Y K W A LIFIK O W A N EG O  SAM O DZIELN EG O  
PR O JE K T A N T A  IN S T A L A C JI SA N ITA RN Y CH , 
1 W Y K W A LIFIK O W A N EG O  SAM O DZIELN EG O  
K O N STRU K TO RA  - STA TY K A . 1 W Y K W A LI­
FIK O W A N EG O  SA M O D ZIELN EG O  K O N STRU K  
TO RA  - M ECH A N IK A  z a tru d n im y  n a ty ch m ias t. 
O sob iste  zg łoszen ia w  S pó łdz ie ln i P ra c v  B iu ro  
A rch ite k to n ic z n e  O ddzia ł w  J e le n ie j G órze, ul 
1 M aja  N r 44a. 97Ik

t  K IER O W N IK A  RA CHU BY  PŁA C . 1 IN ST R U K ­
TORA HAN D LO W EG O. 2 STA RSZYCH  R E F E ­
REN TÓ W  HANDLOW YCH o raz  3 KSIĘGOW YCH 
zaansrażu iem v natychm iast.. Z g łoszen ia  p rz y im u  
je  S e k c la  K a d r  W ojew ódzk iego  P rz e d s ię b io r­
stw?*. m h d  w e W rocław iu , u l, F re d ry  1 III  pi***™ 
po k ó j N r W,    -    »G2k

?OUBf

ZG U BION O  le g ity m a c je  
tra m w a jo w ą  u lgow a s tu ­
d en c k ą  n a  nazw isko  
T rz y szk a  B ron is ław .
____________________lOOOfig
S K RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  n r  47904. le 
K itym acie zw iązkow a 
Z N P, le g ity m a c je  tra m - 
w aio w ą  n a  nazw isk o  P i­
la w sk a  Jad w ig a . 10009g 
ZG U BION O  k a r tę  rrTei- 
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
S teb leck a  S tan is ław a  — 
w y d an a  p rzez  G m inna 
R ade N arodow a w  K a ­
m ień cu  Z ąb k o w ick im .
___________________ 1001lg
ZG U BION O  le g ity m a c je  
F lużbow ą w y d an a  Drzez 
D v r» k c i"  P o rz t i T e le ­
g ra fó w  W rocław , k a r tę  
m e ld u n k o w a  i z a św iad ­
czen ie  złożeń5a an k ie tv  

nazw isko  Wiśni<*” 7fjki 
E d w ard . 100!2g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
Z a rzy ck i B olesław .

10027g
ZG U BION O  le g ity m ac ję  
sz k o ln ą  N r 153 n a  n az w i­
sko  Z ó łczy ń sk a  B a rb a ra .

10028g

ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
s ta łą  n a  nazw isk o  Cy- 
n a r  S tan is ław a . 10026g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
Ju sz czak  Ja n in a . 10013g 
ZG U BIO N O - ie g ity  m a c ie  
Zw . Z aw odow ych  w y ­
dan ą  p rzez  P P B  N r  4 
n a  nazw isk o  M ajchen  
H e n ry k  N r  258088.

10014<?

ZG U BION O  ty m czaso ­
w ą p rz e p u s tk ę  w ejśc io ­
w ą P a faw ag  na  n az w i­
sko T e lu s  K a je tan .

- - —  19929$

ZG U BION O  le g ity m a c ie  
U bezp ieczen iow a 1 le g i­
ty m a c je  Zw . Z aw odo­
w ego  na nazw isk o  K a ­
ra* W ładysław . 9897g
ZG U BION O  dow ód toż­
sam ości P K P  N r 4795P0 
L eb io d a  Jó zefa . 9899g

ZG U BIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
O bo lsk a  H a lin a . I7502g

I O K  A |  R
P R A C U JĄ C A  p o szu k u je  
m ieszk an ia  w e  W rocła­
w iu , n a jc h ę tn ie j o ko lica  
u l. P rzo d o w n ik ó w  P r a ­
cy . O fe r ty  p od  „226“ .

10020g
Z A M IEN IĘ  m ieszk an ie  
4 p o k o je  z w yg o d am i 
W rocław  - K rzy k i, n a  2 
p o k o je , n a jc h ę tn ie j  w  
te j sam e j dz ie ln icy . — 
O fe r ty  p od  „ A le ja “ .

lOOOlg

PO SZU K IW A N IE
PRACY

D R O B IA R K A  d o św iad ­
czona p rz y jm ie  p racę . — 
O fe rty  „9517“ B iu ro  O- 
g łoszeń  W arszaw a, P o ­
zn a ń sk a  38. 953k

W f t l . N *  l * 0 « ADY
P O T R ZEB N A  od  za ra z  
pom oc dom ow a (m łoda). 
Z g łoszen ia  — W rocław , 
R o o sev e lla  19/7 od 18 do 
20. 9895g

HOŻNR
PR O FESO R O W I D r Z o­
fii C zużow sk ie j P ry m a r . 
O d dzia łu  W ew nętrznego  
P ań s tw o w e g o  S zp ita la  
K lin iczn eg o  N r l  w e 
W rocław iu  sk ła d a m  s e r ­
deczne  p o d z ięk o w an ie  za 
b a rd z o  tro sk liw e  lecze­
n ie , k tó r e  u m ożliw iło  
m i p o d d an ie  się  o p e rac ji. 
D z ię k u ję  ró w n ież  le k a ­
rzom  D r Z a jącow i i B in 
k o w sk ie j o raz  s io s trom  
za tro sk liw ą  op iek ę  w  
czasie  m o je j ch o ro b y  — 
W łodzim ierz  K w aśn iew ­
sk i. 10016g
PRO FESO R O W I D r Czy 
że w sk iem u  P ry m a riu sz o  
w i O ddz. C h iru rg ic z n e ­
go P ań s tw o w e g o  S zp ita ­
la  K lin iczn eg o  N r 1 w e 
W rocław iu  sk ład a m  n a j 
s e rd ecz n ie jsz e  p o dzięko  
w an ie  za d o k o n an ie  cie 
żk ie j o p e ra c ji i u r a to ­
w an ie  m i życ ia  o raz  dzię 
k u ję  le k a rzo m  B ie lec ­
k ie m u , G rendz ie . O lesz- 
k iew iczow l. C zekajow i i 
s io s trom  za s a m a ry ta ń ­
sk ą  op iek ę  w  czasie  m o­
je j ch o ro b y  — W łodzi­
m ie rz  K w aśn iew sk i.

10017g
ZA D ŁU G I m ego  m ęża 
P aw ła  M areszk i n ie  od ­
p o w iad a m  — M arcela  
M areszko . 10021g
Z N A LEZIO N Y  s w e te r  w  
P D T , o d eb rać  W rocław , 
O rzeszkow ej 44/6.

________________ _10024g
D N IA  18. 6. b r . zg inał 
p ie s  ow cza re k  a lzack i, 
cza rn o  - b rązo w y . W ia­
dom ość k ie ro w ać  W ro- 
cław  14, W rób la  65/1.

- ......—   łCOlOg

Pracown;cy Wytwórni Wód Gazowych Nr 1 

codziennie zaspokajają pragnienie
15 lysęcy omałorów napojów orzeźwiajgcych
W e wrocławskiej wytwórni Wód Gazowych nr 1 przy ul. Rzeźni^ 

czej wre wytężona praca. Wprawdzie pogoda dotąd nie bardzo 
dopisywała, ale przez ostatnich ki lka dni było naprawdę gorąco. 
Toteż napoje gazowe, jak woda s odowa, lemoniada i oranżada cie­
szą się coraz większym powodzeniem.

VaI ytw órnia nasza jest spół- 
’ v  dzielnią inwalidów — infor­

m uje nas ob. Heltm an, kierownik 
techniczny rozlewni. — Załoga 
składa się z wykwalifikowanych i 
ofiarnych pracowników. Napoi o- 
rzeźwiających w  tym  sezonie nie 
zabraknie. Zresztą — zobaczcie 
sami.

Wchodzimy do sali, w której 
napełnia się butelki. Dumą Wy­
twórni jest automatyczna napeł 
niacz'[a, która w ciągu godziny 
napełnia lemoniadą 500 butelek. 
Ob. Żarnicki, który obsługuje au 

tomnt, objaśnia szczegółowo jej 
działanie: 11 i

— Tu w kładam  pustą butelkę, a 
z tej strony wychodzi już napeł­
niona i zam knięta.

Ob. Żamio';! jest 50 proc. in­
walidą, a pomimo to dzięki do­
skonalej organizacji pracy przo­
duje w wytwórni.
Do napełniania butelek służą 

tzw. pedałówki. Tu m istrzynią jest 
ob. Jankow ska, k tó ra  dziennie n a ­
pełnia wodą sodową przeciętnie 
2500 butelek.

Ob. Onda pracowała jeszcze do 
n iedaw na przy maszynie do p łu ­
kania butelek. Dziś jest m ajstrem  
w WWG n r 1.

— Produkcja jest zależna od 
pogody — mówi — ale pomimo 
to, że było chłodno, w maju 
wykonaliśmy 134 proc. planu. 
Dzrtś — a najpóźniej Jutro — 
wykonamy plan produkcyjny na 
czerwiec. Jest to zasługa całej 
załosri, która pracuje bardzo w y­
dajnie.
W ytwórnia przy ul. Rzeźniczej 

wysyła na m iasto co dzień 15 tys. 
butelek z napojam i orzeźwiający­
mi. We W rocławiu istnieją jeszcze 
dwie spółdzielnie tego typu, które 
w raz z w ytw órnią n r 1 będą w 
stanie całkowicie zaspokoić prag­
nienie mieszkańców W rocławia 
naw et w czasie najw iększych u- 
palów. (Ko)

T r z e b a  p rzyśp ieszyć  

decyzję.,.

Mieszkańcy Kowal
czekają na

inicjatywę KRN
|  st w e W rocławiu zapom nia- 

** na przez wszystkie urzędy i 
w ładze adm inistracyjne dzielnica, 
która nazywa się kow ale.

Ciemna, nieoświetlona nocną 
porą ulica Chełmska, wyboista, 
dziuraw a i b łotnista ul. K w idzyń­
ska, b rak  mleczarni, gospody, u -  
rządzeń kanalizacyjnych, wodocią­
gowych i gazowych — to ogólna 
charak terystyka zapom nianej 
dzielnicy.

Mieszkaniec Kowal, (a są nimi 
w  większej części robotnicy F ab­
ryk i Sztucznego Jedw abiu) płaci 
za gazetę czy paczkę zapałek 1,G5 
zł! Bo aby kupić gazetę czy za­
pałki, trzeba jechać 3 km tram ­
w ajem  do przystanku obok ul. B. 
Żeleńskiego na Karłowicach, wy­
dając tym  sam ym  00 groszy.

Słyszeliśmy, że w  M iejskiej Ra­
dzie Narodowej zaczęto się zasta­
naw iać nad rozwiązaniem  proble­
m u Kowal. Może ta notatka zmo­
bilizuje ojców m iasta do powzięcia 
szybszej decyzji.

(Wer)

REDAKCJI
S ta ll b y w a lc y  s k lep u  PSS n r  104 ora*  

O b. Ob. A . B o ra jk iew icz , w . K osińsk i 
i M. S o roka .

W W aszych sp raw ach  in te rw e n iu je m y . 
O w y n ik u  pow iad o m im y  p o  o trz y m a n iu  
w y ja śn ie ń .

J a n  S zelążny  — W rocław .

W e W rocław iu  z n a jd u je  się  T e ch n ik u m  
B u d o w n ic tw a  P rzem y sło w e g o  i T e c h n i­
k u m  B u d o w lan e . P ie rw sz e  m ieśc i sią 
p rz y  u l. K o m a n d o rsk ie j 118, d ru g ie  
p rz y  u l. D aw id a  S. W szelk ich  in fo rm ac ji 
d o ty c zący c h  w a ru n k ó w  p rz y ję c ia  u -  
d z ie la  D y re k c ja  o k rę g o w a  S zko len ia  
Z aw odow ego  p rz y  u l. K u źn iczej 15.

W ito ld  Z a ją c  — W rocław .

W ty m  w y p a d k u  ponosi w in ę  k a s je r . 
N ie m n ie j ob o w iązk iem  p asaże ra  je s t  
p o in s tru o w a ć  k a s je ra , k tó rą  tr s s ą  chc ia ł 
by  się  d o s tać  do  d an e j m ie jscow ości. 
W sp ra w ie  n ieg rzeczn eg o  zachow an ia  
s ię  k o n d u k to ra  in te rw e n iu je m y  w 
D O K P.

E . B laszczyk  — W rocław .

P ro sim y  o sk o m u n ik o w an ie  się  z n a ­
szym  ra d c ą  p ra w n y m  w  k ażd ą  ś rodę  
m ięd zy  17 — 19.

S ą s iad k a  z  n a p rz e c iw k a  — W rocław .
F ro s lm y  o p o d an ie  n az w isk a  1 ad resu .

'Notatnik

#  P la n  za I  pó łrocze  w  dz iedz in ie
ży w ie n ia  zb io row ego  w y k o n a ło  O k rę ­
gow e P rzed s ię b io rs tw o  D e ta lu  i B aró w  
M lecznych  w  d n iu  12 bm . to  je s t  n a  I I  A 
d n i p rzed  te rm in e m .

O  F ilm  „M u ry  M a la p ag i" , k tó ry  m ia ł 
b y ć  w y św ie tla n y  w  k in ie  S cala  od  20 
bm . z p rzy cz y n  n a tu ry  te ch n icz n e j w e j­
dzie  n a  e k ra n  d o p ie ro  w  lip cu . Z a m ia st 
n ie g o  w y św ie tla n y  je s t  w  S cali c iek aw y  
f ilm  p ro d u k c ji  ra d z ieck ie j p t. „ P ew n e j 
nocy'*.

®  W pisy  k an d y d a tó w  do  L iceu m  
F a rm a c e u ty c z n e g o  p rz y  u l. B ossak  -  
H au k eg o  21 p rz y jm o w a n e  b ęd ą  do d n ia  
24 czerw ca  S zczegó łow ych  in fo rm ac ji 
u d z ie la  k a a c e la r ia  szko ły  II  p ię tro , po - 
k ó i 214.

#  N ad zw y cza jn e  ze b ra n ie  cz łonków  
w ro c ław sk ieg o  A e ro k lu b u  L ig i Lotni-* 
czej o d b ed z ie  s ię  w  sob o tę  WL c z e rw c a : 
b r . o  godz. 16-ej.

C W alne zg ro m ad zen ie  o rg a n iz a c y j­
n o  - w y b o rcze  S to w arzy szen ia  A g ro te - 
c h n ik ó w  P o lsk ich  o d b ęd z ie  s ię  w  dn iu  
22 czerw ca  b r . o godz. 10-ej w  D om u 
T e ch n ik a  p rzy  u l. Ś w ierczew sk ieg o  74.

C> P ań s tw o w e  L iceu m  S z tu k  P ia s ty c z  
n y ch  p rzy  u l. P io tra  S k a rg i 23 p rz y j- , 
m u je  od 21 cz erw c a  zap isy  k a n d y d a tó w  
n a  rok  szk o ln y  1952/53.

W a ru n k iem  p rz y ję c ia  do L iceu m  je s t  
u k o ń c z e n ie  7 k la s  szk o ły  podstaw o w ej 
o ra z  złożen ie  eg zam in u  w stęp n eg o  z r y ­
su n k u , ję z y k a  p o lsk ieg o  i m a te m a ty k i. 
Szczegó łów  u d z ie la  k a n c e la r ia .

®  R ec ita l dy p lo m o w y  M ary li P ącz ek -  
S ik o rz a n k i, ab so lw e n tk i k la sy  śp iew u  
p ro f. W a le rii J ę d rz e je w sk ie j z PW SM , 
o d b ęd z ie  się  dz iś  o  godz. 19-ej w  w ie l­
k im  s tu d io  P o lsk ieg o  R ad ia  n a  K rz y ­
k ac h . P rzy  fo r te p ia n ie  E w a B ard n a .

jWjBOWiSU

TEATRY
PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 18.30 -»  

„B u n t żaków**.
P O L S K I — godz. 19 — „C złow iek  z ka* 

ra b in e m " .
K A M ER A LN Y  — godz. 19 — „Ś lu b y  pa* 

n ie ń sk ie " .
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 19,30 -4

„ Ż ó łta  s z la fm y c a 4*.
W Y S U W Y
M UZEUM  SL. — P lac  W ojew ódzk i -*  

„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk iego  1 ś re d ­
n io w ieczn a  s z tu k a  ś lą s k a ‘*i „Sląslc 
starożytny**; . .K a ry k a tu ra  ru m u ft-  
sk a* \ „ R e p ro d u k c je  ry su n k ó w  Leo­
n a rd a  d a  V lnci" .

O D D ZIA Ł H ISTO RY CZN Y  -  S ta ry  R a­
tu sz  — R ynek  — „W roc ław  w daw * 
n y ch  p la n ach  1 widokach**.

B IB LIO TE K A  U N IW ERSY TECK A  — ul. 
S za jn o ch y  7/9 — „ R o z k w it b a ro k u  
Ś ląsk u  w 1650 — 1750 r  *\

KINA
ŚLĄ SK  — ul Ś w ie rcze w sk ie g o  *7 

„ N ęd zn icy "  se r . II  (fran c ., godz. 16, 
18, 20 i 22..

W ARSZAW A — u l. F re d ry  n r  1S 
„ S tre fa  za c h o d n ia "  (w ę g ), godz. 10# 
18 i 20.

PRZO D O W N IK  -  u l. P rzo d o w n ik ó w  
P ra c y  — „B ez adresu** (franc .), godz. 
17 I 19,15.

SCA LA  — u lic a  M ik o ła ja  n r  27 — ,.P e ­
w n e j n o c y 4* (radz.), godz. 16, 18 i 20.

P O K O J — T e re n y  W ystaw ow e — „N ę­
d zn icy 44 se r. I  (franc .), godz. 18 i 20.

POLON IA  — u l 2 e ro m sk ie g o  n r  6S — 
„ U p ad ek  B e rlin a  se r. I I  (radz.), godz. 
16. 18 1 20.

P IO N IE R  -  u l. S ta lin a  n r  Tl — 
„ B o h a te ro w ie  p u s ty n i"  (radz.) godz. 
16, 18 1 20.

TĘCZA  -  u l K ośc iu szk i n r . 177 — 
„R odz ina  S o n n e n b ru c k "  (NRD), godz. 
16, 18 i 20.

FAM A — P s ie  P o le  — „15-letni k ap itan '*  
(radz.), godz. 18 i 20.

L E T N IE  — „D z ie je  k o m p o z y to ra "  
(radz ..) godz. 20.30.

DW ORCOW E — D w orzec G łów ny  — Roz­
m a ito śc i -  g odz  16, 17. 18, 19, 20, U , 
22 1 23

R O B O T N IK  — L eśn ica  — „N a aren ie '*
(radz.), godz. 18 i 20.

PO R A N K I n a  22 bm .
SL Ą SK  — „C ó rk a  m a ry n a rz a "  — godz. 

10.
W A RSZA W A  — „N oc n o w oroczna i in ­

n e "  — godz. 12.
PR Z O D O W N IK  — „ Ś w ia t s ię  ś m ie je "  

— godz. 11.
SCALA  — „Z w y cięsk i p o w ró t"  — godz. 
11.

P O K O J — „ S ta te k  p u ła p k a "  — godz. 12.
P O L O N IA  — „M łodzi m a ry n a rz e "  —» 

godz. 12.
P IO N IE R  — „D ziew częta  z b a le tu "  

godz. 11. f
TĘCZA  — „ K o n s ta n ty  Z asło n o w " 

godz. 11.30.
FAM A — „ s t r ó j  g a lo w y "  — godz. 13.30.

Większe wygrane 
loterii pieniężnej

a-g t d z ień  c iąg n ie n ia  I I  rz u tu
W y g ran a  40.000 zł p ad ła  n a  N r 8697.
W ygrane  po  20.000 zł p ad ły  n a  N rN r 

3415. 19592.
W y g ran e  po  10.000 zł p ad ły  r a  N r 

58123.
W y g ran e  po 5.000 zł p ad ły  na  N rN r 

97156, 128690.
W ygrane  po  2.000 zł p ad ły  na N rN r 

5351, 14435, 18096, 21937, 19262, 37167, 46071, 
46447, 47585. 59824, 68896, 71913. 83722,
100822, 101803, 115028, 115060, 125656, 133891, 

131308, 188670, 140087, 14U25, 141316, 147134.



Pożegnalny mecz

Z OOZSA
na Stadionie 
Olimpijskim
. W riedzielę we W rocławiu k a ­

d ra  p :lkarska grać będzie mocz 
kontro lny  z budapesztańską Dozsą. 
SpcikŁnie to zakończy. miesięczny 
pobyt W ęgrów w Polsce i zorien­
tu je  wiadze p iłkarskie jak  ma 
kształtow ać się drużyna reprezen- 
tacy, r s  na dalsze spotkania spar- 
rir.gowe oraz na turniej olim pij­
ski

W iceprzewodniczący SPN GKKF 
inż. Przew orski daje nam  krótkie 
Inform acje dotyczące w rocław ­
skiego meczu.

— D rużyna nasza będzie zesta­
w iana z następujących zawodni­
ków: Szymkowiak, Gędłek, K aszu­
b i, Glimas, Suszczyk, Mamoń, 
Tram pisz, Jaśkow ski, Alszer, Cieś­
lik  i W iśniewski. Rezerwowymi 
będą: Stefaniszyn, Sobek, Bieniek, 
B artyla, Banisz, Cebula i Korynt.

— Nie widzim y w składzie d ru ­
żyny R ajta ra  i W ieczorka. Co się 
z nimi stało?

— K rakow ianin odniósł poważ­
ną kontuzję. Ma zapalenie stawu 
kolanowego, tak  że zachodzi oba­
wa, iż będzie m usiał poddać się 
operacji lekotkt. Jeśli chodzi o 
W ieczorka, również nie jes t z nim  
najlepiej. Ślązak w meczu chorzo­
wskim, podczas zetknięcia z na ­
pastnikiem  Dozsy nabaw ił się 
kontuzji nogi.

W ykurowanie tej dolegliwości 
potrw a ze trzy  tygodnie. Pomimo 
braku  tych dwóch tak  pożytecz­
nych’ zawodników, mecz w rocław ­
ski powinien być bardzo in teresu­
jący. Sędziować go będzie Cober.

<h) '

Pokrótce
W  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  ro z e g ra n e  zo­

s ta n ą  n a s tę p u ją c e  s p o tk a n ia  1 lig i o 
P u c h a r  Z lo tu . B u d o w lan i G dańsk  — 
K o le ja rz  W arszaw a i O gn iw o  K ra k ó w  — 
G ó rn ik  R ad lin . D alsze  s p o tk a n ia  o d b ęd ą  
s ię : 29 bm . G w a rd ia  K ra k ó w  — K o le ja rz  
W arszaw a i  CW KS — K o le ja rz  P o zn ań , 
a 6 lipca  B u d o w lan i G d ań sk  — G w a rd ia  
K ra k ó w  i CW KS — G ó rn ik  R ad lin .

S y tu a c ja  w  2 lidze  je s t  p ra w ie  w y ja ­
śn io n a . W g ru p ie  p ie rw sze j pozosta ło  
je d n o  s p o tk a n ie  K S  T o ru ń  — G w ard ia  
Szczecin . N aw e t m a ła  p o ra ż k a  to ru n ia -  
k ó w  za p ew n i im  p ie rw sze  m ie jsce . W 
g ru p ie  d ru g ie j G w a rd ia  W arszaw a m a 
za p ew n io n e  p ie rw szeń s tw o 1, W ~trzS c leJ 
gTnjpfe^r^ttilejsce z a Ję li^ B u d o w lań fó p ió -  
le . P o zo s ta ł tu  do  ro zeg ra n ia  je d e n  m ecz 
g ó rn ik ó w  W ałb rzy ch a  i B y to m ia . J e ś li 
w y g ra  W ałb rzych , m oże on  z a ją ć  d ru ­
g ie  m ie jsce . W g ru p ie  IV  p ie rw sze  m ie j­
sce  za ję ło  O gniw o T a rn ó w .

N a s ta d io n ie  O gniw a w  L u b lin ie  o d ­
b y ł  się  to w a rz y sk i m ecz  p iłk a rs k i m ię ­
dzy re p re z e n ta c ją  F SG T  i  r e p re z e n ta ­
c ją  ZS O gniw o, złożoną z zaw o d n ik ó w  
K ra k o w a  i B y to m ia . M ecz zak o ń czy ł 
s ię  zw y cięstw e m  O gniw a 2:1 (1:1)

M is trzo s tw a  P o lsk i ju n io ró w  o d b ęd ą  
się o s ta teczn ie  w  P o zn an iu  28—29 bm .

71pańslwsłarloje
w Helsinkach

71 państw  zgłosiło swój udział w 
Igrzyskach Olimpijskich, podczas 
gdy w Olimpiadzie w  Londynie 
brało udział 59 państw . W H elsin­
kach oczekuje się, n a  s ta rt około 
8.000 zawodników.

A oto ilość zgłoszonych państw  
do poszczególnych dyscyplin spor­
tu:

Lekkoatletyka — 61.
Pływ anie — 49.
Boks — 48.
Strzelectwo — 42.
Zapasy — 40.
Kolarstw o — 39.
Sztangi — 39.
W ioślarstwo — 34.
Szerm ierka — 32.
G im nastyka — 32.
Żeglarstw o — 32.
P iłka  nożna — 27.
Koszykówka — 26.
Jeździectwo — 26.
K ajakarstw o — 21.
Pięciobój nowoczesny — 19.
Hokej na traw ie — 13.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Rozmawiamy z redakcja „L‘Humanite"

Piłkarze Francji-pilnie trenują
przed Olimpiadą w Paryżu z reprezentacją olim pij- 

] ską egzotycznych piłkarzy z Cura- 
cao.

1 (Telefonem z Paryża).
Chcąc dowiedzieć się coś konkretnego o naszych olim pijskich prze 

clwnikach, piłkarzach Francji, łączym y się telefonicznie z działem 
sportowym  paryskiej „L‘H um anitc“, gdzie otrzym ujem y następujące 
inform acje:

K adra olim pijska piłkarzy F ran ­
cji składa się z 18 zawodników. W 
drużynie tej gra trzech piłkarzy 
egzotycznych. Jeden Algerczyk i 
dwóch M arokańczyków. Pozostali 
zawodnicy to m ieszkańcy Francji 
europejskiej, którzy po większej 
części grali w  klubach zawodowych 
jako amatorzy.

P iłkarze ci tre ­
nu ją  już przeszło 
dwa miesiące, a 
w yniki osiągnięte 
przez nich n ie są 
nadzwyczajne, bo 
przegrali z rezer­
wową reprezenta­
cją Szwajcarii.

A oto skład drużyny:
B ram karze — Asdross 1 Doprez. 

Obrońcy — Ziyouni (Alger), Eloy 
(Sedan) i Ceoncoul (Maroko). Po­
mocnicy — Loulud (Rennes), C ar- 
r ie r  (Grenoble), Dem aria (Toulon), 
D ruard  (RC Paris) i B arraux  (RC. 
Paris).

Napastnicy — B rochard (St. 
Quentin), Perugnon (Bordeaux), 
P lu a rd  (Reims), O liyer (Maroko), 
Ibanez (FC Bayonne), Cojliot (Rou- 
baix), Bouchet (Roubaix), Lefeyre 
(Lille).

Stal Pafawag 
na czeta tabeli
W  DRUGIM  dn iu  rozg ry w ek  o m i­

strzostw o  o k ręg u  w p iłce  w odnej 
sp o tk an ia  s ta ły  n a  dość słabym  pozio­
m ie. C zęściow o w p łynęło  n a  to  p rz e j­
m u jące  zim no i n isk a  te m p era tu ra  w o ­
dy.

B udow lani sp o tk a li s ię  z A ZS-em  
w y g ry w a jąc  w  s to su n k u  14:0 (6:0). W  
p ie rw szej p o łow ie  sp o tk an ia  ak ad em icy  
staw ili z a c ię ty  opór, s to su ją c  w  grze 
m ądrą  ta k ty k ę  d efensyw ną . G dyby  po ­
s iada li lep szą  k o n d y c ję  i szybkość  m o­
g lib y  n aw ią zać  z w czo ra jszy m  przec iw ­
n ik iem  ró w n o rzęd n ą  gre.

B udow lani w y p ad li o  w ie le  słab ie j 
niż w  p ie rw szym  dn iu . J a k  zw yk le  w 
ich  ze spo le  d ob rze  zag ra ł Zalew ski. 
B ram karz n ie  m iał w ie le  rob o ty , d la te ­
go też n ie  m ógł w y k azać  sw ych u m ie­
ję tn o śc i. D obrze zapow iada się  rów nież 
K w ater, lecz g ra  on  je szcze  zb y t b ru ­
ta ln ie .

Bram ki d la  zw ycięzców  strze lili: Z a­
lew sk i 7, Iw an icz  i K łus po 3, Sw izdor 1.

G w ard ia do sp o tk an ia  ze S ta lą  p rzy ­
s tąp iła  z kom pleksem  niższości. M imo 
w y so k ie j p o rażk i 0:27 d ru ży n a  ta  w y ­
p ad ła  o  k la sę  lep ie j n iż w m eczu z 
O gniw em . Do p rzerw y  w y n ik  w ynosił 
0:9. Ś w iadczy  to n a jlep ie j o tym , że 
gw ardziśc i ta k  ja k  i ak ad em ic y  nie 
m a ją  je szcze  d ob re j k o n d y c ji.

N a jlep ie j w  ich  ze spo le  sp isa li się 
Skarżyck i, n a js ta rsz y  zaw odn ik  m i­
strzo stw  —  K lim ko i b ram k arz  D am ski. 
Je s te śm y  p rzek o n an i, że po so lidnym  
tre n in g u  p od  okiem  -trenera M akow ­
sk ie g o /1 w y ro śn ie  z  n ich  s r ln y ' zespół 
w a te rpo low y .

P afaw ag  w praw d zie  o dn ió sł w ysok ie  
zw yc ięstw o , n ie  za ch w y c ił je d n a k . Z a ­
w o dn icy  za dużo  sto so w a li g ry  in d y w i­
du a ln e j, w  czym  ce low ał P etrusew icz. 
Jeże li n ie  n au c zy  się  on  w spó łp racow ać 
z ca łym  zespołem , n ie  będ z ie  n ig d y  s il­
nym  p u nk tem  w agon ia rzy .

N a na jw y ższą  n o tę  zasłuży ł bezprzecz- 
n ie  n a jlep szy  w  dalszym  ciągu  w ater- 
po lis ta  o k ręg u  K ratochw il, k tó ry  zade­
m o nstrow ał w sp a n ia łą  tech n ik ę  i ta k ty ­
kę.

Z jego  w y p raco w an y ch  po d ań  p ad ła  
w iększość  b ram ek . D obrze zag ra li rów ­
nież Jaśk iew icz  i O len iacz.

D alszy  ciąg  sp o tk ań  w dn iu  dzisie j­
szym  n a  b asen ie  oporow skim .

TABELKA
S ta l -  P afaw ag  2 4 37:4
O gniw o 1 2 16:0
B udow lani 2 2 18:10
AZS 1 0 0:14
G w ard ia  2 0 0:43

Osfafni
obóz piłkarzy

przed wyjazdem
do Helsinek

S ek c ja  p iłk i nożn e j G K K F  pow o łała  
k a d rę  o lim p ijsk ą  p iłk a rz y , z k tó re j  w y ­
ło n io n a  zostan ie  r e p re z e n ta c y jn a  d ru ­
żyna n a  Ig rzy sk a  O lim p ijsk ie .

N a obóz te n  pow o łano  21 p iłk a rz y : 
b ra m k a rz e  — S te fa n iszy n , S zym kow iak  
i  W yrobek , o b ro ń cy  — G ęd łek , B a r ty ­
la , G lim as, B anisz , K aszuba , C eb u la  i 
K o ry n t, p om ocn icy  — W ieczorek , S u ­
szczyk , B ien iek , M am oń, n a p a s tn ic y  — 
A lszer, C ieślik , B re ite r , W iśn iew sk i, 
T ra m p isz , S obek  i J a śk o w sk i.

DOBRY BRAMKARZ

B ram karz Asdross, grający ja ­
ko am ator w zawodowym klubie 
B ordeaux byl jednym  z n a jlep ­
szych na boisku podczas finało­
wego spotkania o puchar Francji. 
To samo można powiedzieć o n a ­
pastniku Ferugnon. Poza tymi 
dwom a piłkarzam i w ybijają  się 
również „posiłki kolonialne".

'P y ta m y  się naszego inform ato­
ra  o przypuszczalny w ynik spot­
kan ia  w Helsinkach.

PROGNOSTYKI FRANCUSKIE

— Uważam y Polaków za faw o­
rytów, mówi uprzejm y dziennikarz 
francuski i aczkolw iek wiemy o fa ­
talnej porażce z W ęgrami, parnię 
tam y doskonałe występy waszych 
p iłkarzy podczas ich ostatniego 
tournee po Francji oraz klasę, ja ­
ką w nich zademonstrowali.

Olimpijczycy F rancji będą mieli 
okazję już 29 czerwca okazać sw ą 
wartość. Spotkają się oni bowiem

M iędzypaństw ow e spotkanie w  pil ce nożnej Polska — Węgry, za­
kończyło się w ynikiem  5:1 dla gości. Na zdjęciu: fragm ent p ierw ­
szej połowy gry. Obrońca w ęgierski Lorant przyjm uje głową strzał 
Cieślika. CAF  — fot. SI. W dowiński.

Polska-NRD
w szermierce

W dniach 28 i 29 bm. w  sali MKD 
w Gdyni rozegrany zostanie m ię­
dzypaństwowy mecz w szerm ierce 
pomiędzy reprezentacjam i Polski 1 
NRD.

Skład drużyny polskiej: floret ko­
biet: Nawrocka, W łodarczykowa,
Liszkowska, Sołtanowa, rez. S kw ar- 
ska.

Floret mężczyzn: Pawłowski, 
Rydz, Czajkowski, Twardokęs.

Szpada: Rydz, Przeździecki, K ra­
jewski, Nawrocki, rez. Grodner.

Szabla: Zabłocki, Pawłowski, 
Twardokęs, Suski L., rez. Pawlas.

Tenisiści walczą
o mistrzostwo

okręgu
Sekcja tenisa W KKF kom unikuje, 

że tegoroczne m istrzostwa teniso­
we okręgu odbędą się w W ałbrzy­
chu w dniach 27, 28 i 29 bm. W szy­
stkie kola sportowe w inny zgłaszać 
swych zawodników do organizatora 
m istrzostw  — Górnika W ałbrzych.

Losowanie z udziałem sędziego 
naczelnego, organizatorów, przed­
stawiciela W KKF oraz zaintereso­
wanych kół sportowych odbędzie 
się w dniu 26 bm.

Dziś o godz. 18.30 na stadionie 
S tali Pafaw ag na G rabiszynku od­
będzie się tradycyjna sobota bok­
serska. Przewidziany jest udział 
bokserów Stali, G w ardii, Ogniwa, 
Budowlanych i Spójni. ■

*
Zebranie sekcji pływackiej Og­

niwa odbędzie się dziś o godz. 15. 
★

W alne zebranie sekcji żeglar­
skiej Stali Pafaw ag odbędzie się 
dziś o godz. 17-tej przy ul. Rzeź­
biarskiej 4.

Szachy
W n ie d z ie lę  w  ram ach  Ś w ię ta  K u l­

tu r y  F izyczne j d ru ż y n a  szachow a AZS 
W rocław  w y jeż d ża  do L u b a n ia , gdzie  
ro zeg ra  m ecz szachow y  z re p re z e n ta c ją  
p o w ia tu .

W  zw iązk u  z  m eczem  ju n io ró w  AZS 
W rocław  — L egn ica  w  p o n ie d z ia łek  23 
b m . o godz. 18-eJ w  św ie tlic y  A Z S -u o d ­
b ęd z ie  się z e b ra n ie  w sz y stk ich  ju n io ró w  
A Z S -u .

-k

Z a k o ń czy ły  s ię  ju ż  ro zg ry w k i p ó łf i­
n a ło w e  o a k a d e m ic k ie  m istrzo s tw o  
W rocław ia  n a  ro k  1952. W  g ru p ie  I-e j 
zw ycięży ł T e r le c k i — 7,5 p k t. p rz e d  K o- 
sza rsk im  — 7 p k t., P aw lik o w sk im  — 
7 p k t. i  N o w ak iem  — 6 p k t. W g ru p ie
I I  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł D ra th  — 8,5 
p k t.  N a dalszych  m ie jsc a c h  up la so w ali 
s ię : S ik o rsk i — 7,5 p k t., G o p lań sk i —
7.5 p k t. i C ho lew a — 7 p k t. W g ru p ie
II I  p ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł  K orzen io w sk i
— 7 p k t. 2) T rz n a d e l — 6,5 p k t. 3) Ł a ­
b ęd ź  — 6,5 p k t. 4) G ru n d b o eck  — 6 p k t.

F in a ły  ro zeg ra n e  zo s tan ą  w  lip cu  n a  
obozie  k o n d y c y jn o  -  szko len iow ym .

Balanel
prowadzi

w Międzyzdrojach
W  VI rundzie międzynarodowe­

go turnieju szachowego w Między­
zdrojach uzyskano następujące wy­
niki: Balanel (Rumunia) zwycięży! 
Gawlikowskiego, Litmanowicz zre­
misował z Tarncwskim, Milev (Buł­
garia) wygrał z Szabo (Rumuniii. 
Szily (Węgry) zwyciężył SzapieU, 
Bobocow (Bułgaria) przegrał z 
Grynfeldem, Arłamowski przegrał 
z Kochem (NRD), Pytlakow ski zre­
misował z Platerem. Partie Śliwa — 
Bakonyi (Węgry) oraz Makarczyk
— Kuhbart (NRD) zostały odłożo­
ne.

W dogrywkach z poprzedniej run 
dy Tarnowski wygrał z Szabo (Ru­
munia) a Arłamowski przegrał z 
balanolem (Rumunia).

— W 'urnieju  prowadzi Balanel 4,5 
pkt. pized Śliwa i Tarnowskim
oo 4 pkt.

W  VII rundzie międzynarodo­
wego turnieju szachowego w Mię­
dzyzdrojach uzyskano następujące 
wyniki: Plater zremisował z Bala- 
nelem (Rumunia), Grynfeld prze­
grał z Arlamowskim i Gawlikow­
ski zremisował z Litmanowiczem.

Paitie Szapiel — Bobcow (Buł­
garia) i Szabo (Rumunia) — Śliwa 
odłożone zostały w pozycjach wy­
równanych. Partie Tarnowski — 
Milew (Bułgaria) odłożono w po­
zycji przegranej dla białych.

Rozegrana w  szw artek V III ru n ­
da stała  pod znakiem  zwycięstw 
faworytów . Milev w  p artii z Gaw­
likowskim  zdobył w grze środko­
w ej jakość i dokładnie zrealizował 
swą przewagę m aterialną.

Litmanowicz zaofiarował B ala- 
neiowi dwa piony za atak. Ru­
m un jednakże odparował w szyst­
kie groźby i w ygrał partię.

Bobocoy w ygrał z Bakonyi, 
K uebart przegrał z Grynfeldem. 
Pytlakow ski w ygrał z Kochem.

Śliwa odłożył partię  z Tarnow ­
skim w lepszej dla siebie pozycji. 
Partia  Szily — Szabo po spokoj­
nej grze zakończyła się wynikiem  
n' ei ozstrzygnietym.

P artia  A ilam ow ski — Szapiel 
nie odbyła się z powodu niedyspo­
zycji Szapiela.

Na czele tabeli w  dalszym  cią­
gu znajduje s ę Balanel, który ma
6.5 pkt. przed Milevem — 5,5 pkt.

i M akarczykiem — 5 pkt. (1)

p rzodow n ik  p ra c y  m echan ik  TOR S te­
fan  O lech . O d siedm iu  la t m ieszka w  
P asłęk u  i ty leż  czasu  je s t  przodow ni­
kiem  p racy , za co o trzym ał o rder. O* 
pow iadam y to  w szystko  m. in. d la tego , 
że w ła śn ie  chłopcom  - m echanikom  
TOR zaw dzięcza s ta r t  w  czw artym  e- 
ta p ie  n a  sw oim  w yśc igow ym  row eree 
Ś lązak  C hw iendacz. Do 1 w  nocy  m e­
chan icy  pom agali rep ero w ać  row er.

(cis)

W niedzielę dnia 15 czerwca br. w  Warszawie, W ałczu i Poznaniu 
członkowie lekkoatletycznej kadry narodowej startowali no zawo» 
dach kontrolnych, które są spraw dzianem ich form y przed zbliżają-4 

cym i się Igrzyskam i O limpijskim i.
Na zdjęciu: fin isz biegu na 100 m, w  k tórym  zw yciężył Anto-* 

nowicz w  czasie 11,4 sek. CAF  — fot. St. W dowiński,

K ry ty c zn e  m o m e n ty  p r z e ż y w a l i  k o l a r z e

Na etapie Pasłąk-Lldzbark
zwyciężył Królak

Z AWODNICY, biorący udział w wyścigu kolarskim dokoła Warmii 
i Mazur, mają już 650 km poza sobą. Ukończyli czwarty etap Pas­

łęk — Lidzbark Warmiński.
Był to  w ie lk i egzam in d la  w szystk ich  

k o la rzy  bez w y ją tk u . U palny  dzień, 60 
km  c iężk ie j szosy  dało się ja k  n a jb a r ­
dziej w e znaki m łodym  zaw odnikom .

Etap te n  m iał dług. 170 km. N ie je ­
den z m łodych k o la rzy  p rzeżyw ał w  nim 
.m om enty  k ry ty c zn e . J e d n a k  w szyscy  
zdali egzam in  i n ik t n ie zrezygnow ał.
N ie w idzie liśm y  ich co p raw d a  w śród  
czołów ki, w a lczące j na lo tnym  finiszu 
w G ra jew ie  i w p a d a ją c y c h  na m etę, w 
Lidzbarku, a le  w szyscy  p rzy b y li do 
Lidzbarku.

W  czołów ce k ręc ili ci sam i n ieom al 
zaw odnicy , k tó rzy  w alczyli o pierw sze 
m iejsca  w  pop rzedn ich  e tap ach . J e s t 
tam  pięciu  z CW KS, dw óch  z G w ardii, 
je d en  z W łókn iarza  (G abrych). Z d ruży ­
ny  CW KS ja d ą  D rążkow sk i, K rólak.
K apiak , W ójcik , W aliszew sk i, dw aj 
gw ardziści — to K labiński i L iszkiew icz, 
je s t  rów nież i G abrych . —  C zołów ka 
od sam ego po czą tk u  w yśc ig u  narzuc iła  
o s tre  tem po.

T ak  ja k  w  po ­
przedn ich  e tap ach  i w 
L idzbarku  W arm iń ­
skim  je s t  ogrom ne 
za in te re so w an ie  w yś 
cigiem . M łode uczen­
n ice  i u czn iow ie  z 
num eram i s ta r to w y ­
mi zaw odników  na 
p ie rsiach  oczeku ją  
ko la rzy  na m ecie. W 
ręk ac h  każdego  z n ich  je s t  ciep ły  
koc.

F in isz rozgryw a się  z ogrom ną szyb­
k ością , a lbow iem  k o la rze  ja d ą  z góry.
P ierw szy  n a  m ecie je s t  K ró lak  (CWKS)
5:05,00. Ten  sam  czas ma K labiński 
(Gw.). W  rów nym  też czasie  p rzybyw ają  
n a  m etę W rzesiń sk i i D rążkow ski, obaj 
z CW KS 5:05,02. P ią ty  je s t  W ójcik  
5:05,03. 6) W aliszew sk i (CWKS) 5:07,47,
7) L iszkiew icz (Gw.) 5.08,49. Po m ałej 
p rzerw ie  p rzy jeżdża  g ru p a  ko larzy , na 
czele  k tó re j w id z im y  K ap ia k a , W yglę- 
dę i N ow oczka. Po czw artym  etap ie  
d rużynow o  prow adzi n ad a l CW KS i to 
zdecydow anie, a  koszu lka  p rzodow nika 
w y śc ig u  p o zo s ta je  w  ręk ac h  W ójcika.

Święto
Kultury Fizycznej

ZW YCIĘZCA ETAPU — 
OTRZYMAŁ K ON IA

C ałe m iasteczko  Pasłęk , w  k tó rym  
b y ła  m eta, liczy  za ledw ie  4 tys, m iesz­
kańców , a le  nagrody , k tó re  k o la rze  o- 
trzym ali, są  bardzo cenne. Z nalazło  się 
p ięk n e  rad io , trz y  k upony  m ateriałów , 
trz y  a p a ra ty  fo tograficzne , naw et stolik  
k u ch e n n y  i k rzese łka , o fia row ane przez 
p racow n ików  tam te jsze j w y tw ó rn i m e­
bli.

A le  n a jw ięk szą  n iesp o d z ian k ę  dla 
zw ycięzcy  tego  e tap u  m łodego ZMP- 

ow ca W iśn iew sk ieg o  (WL) o raz k ło ­
p o t d la  o rg an iza to ra  w yśc igu  sp ra ­
w iła  n ag ro d a  o fia row ana  przez poblis­
k i PGR, k tó ry  odznacza  s ię  h o d o w lą  
kon i. Zw ycięzca o trzym ał p ięknego , 
żyw ego  kon ia . Co z nim  zrobić? Jak  
go p rze tran sp o rto w ać  do dom u? N ie 
m artw im y s ię  o to, to Już je g o  sp ra ­
w a.
N a każdym  etap ie  s ta rte rem  h o n o ro ­

w ym  w yśc igu  je s t  p rzodow nik  p racy  
albo  za służony  działacz w arm ińsko  - 
m azurski, odznacza jący  się  w alk ą  o 
po lskość  tych  ziem.

W  P asłęku  s ta rte rem  honorow ym  był

Zawody

strzeleckie
W ojew ódzk i K o m ite t K u ltu ry  F i­

zyczn e j o rz a n iz u je  w  dn iach  28 i 29 
b m . n a  s trz e ln ic y  n a  K arło w icach  za ­
w o d y  s trze leck ie  o m istrzo stw o  D ol­
n ego  Ś ląsk a , k tó re  b ęd ą  jed n o cześn ie  
e lim in a c ją  do ogó lnopo lsk ich  zaw o­
dów  o m istrzo s tw o  zrzeszeń  sp o rto ­
w ych , ja k ie  o d b ęd ą  się w  s ie rp n iu  
b r . w S zczecin ie.

W zaw odach  u d z ia ł w ezm ą r e p re ­
ze n tac je  w sz y stk ich  z rze szeń  sp o rto ­
w ych  o raz  L P 2  i SP.

Im p re z y  sp o rto w e  w  ra m a c h  Ś w ię ta  
K u ltu ry  F izycznej

W dn . 21. 6. b r . godz. 16.00 — W ystęp  
g im n ast. D O SZ-u — M ały S tad io n  Ol. 
(S tad io n  G w ard ii).

16.30 — Z aw ody  le k k o a tle ty cz n e , D zień 
b ic ia  rek o rd ó w .

17.00 — M ecz k o szy k ó w k i AZS — R e­
p re z e n ta c ja  W r. m ę sk .: — K o rty  te n i­
sow e G w ard ii.

A ZS — R ep r. W r. żeńsk . — K o rty  
te n iso w e  G w ard ii.

17.30 — W ystęp  g im n as t. D O SZ-u — 
S tad io n  G w ard ii.

18.00 — F in a ły  zaw odów  (D zień b ic ia  
rek o rd ó w ) — S tad io n  G w ard ii.

22. 6. b r . godz. 9.30 — D efilad a  zaw od­
n ik ó w  — S tad io n  G w ard ii.

10.00 — S ta r t  hon o ro w y  do  e lim in ac ji 
k o la rsk ic h  — S tad io n  G w ard ii.

10.15 — W ystęp  g im n. „B u d o w la n i"  —• 
S tad io n  G w ard ii.

Z d o b y w an ie  to ru  p rzeszk ó d  — B o isko  
„ S P “ ;

F in a ł m istrz . S ia tk . — K o r ty  ten iso ­
w e  G w ard ii.

G w ard ia  — A ZS, G w ard ia  — K ol..
B u d o w lan i — K ol., W łókn iarz  — AZS,

— W łókn iarz  — O gniw o, B u d o w lan i — 
O gniw o.

10.45 — E lim in ac je  w ie lo b o ju  SPO  — 
S tad io n  G w ard ii n a  Z lo t M PB P L  o ra z  
tró jb ó j k o b ie t, p ięc iobó j m ężczyzn.

11.00 — S ta r t  s z ta fe t u liczn y ch  — P lac  
M łodzieżow y.

11.15 — S kok i sp ad o ch ro n o w e — P la c  
Z lo tow y. O stry  s ta r t  do  w yśc igów  k o ­
la rsk ich . E lim in ac je  n a  Z lo t u lic a  
T rz eb n ick a .

11.45 — W ystęp  g im n . W ydz. O św . szk , 
ś red n . — S tad io n  G w ard ii.

M ecz p iłk i w o d n e j A ZS— G w ard ia , 
O gniw o — P a fa w a g  — B asen  o lim p ijsk i.

15.00 — W ystęp ’ g im n. dz iec i szkó l 
po d staw . — S tad io n  O lim p ijsk i.

15.30 — S z ta fe ty  Z rzeszeń  S p o rto w y ch  
4 x  100 m  — S tad ion  O lim p ijsk i.

15.45 — M ecz szczy p io rn iak a  Łódź — 
W rocław  — S tad io n  O lim p ijsk i.

16.55 — S z ta fe ty  O lim p ijsk ie  — S tad io n  
O lim p ijsk i.

17.15 — P o lsk a  — W ęgry  (p iłka  nożna)
— S tad io n  O lim p ijsk i.

RADIO
P ro g ra m  n a  21 czerw ca b r.

5.00 Pocz. aud . 5.05 W iadom ości 5.10 
A ud . d la  w si 5.20 K o n c e rt 5.58 S y g n a ł 
czasu 6.00 S tan  pogody  6.05 G im n a sty ­
k a  6.15 M uz. i  k o m u n ik . 6.30 D zienn ik  
6.45 M uzyka 7.50 K a le n d a rz  7.55 W iado­
m ości 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty  11.57 S y ­
g n a ł i h e jn a ł 12.04 D zienn ik  12.15 M u­
zyka 12.30 A ud . d la  w si 12.45 N a sw o jsk ą  
n u tę  13.15 In fo rm a c je  13.20 M uzyka 
13.25 P ro g ra m  13.30 A ud . d la  k l. I  i I I  
13.55 A ud . d la  k l. I I I  i IV  14.15 C hór 
P . R. 14.35 A ud . d la  w ychów , p rzed szk . 
14.40 P rz e g lą d  p ra s y  li te ra c . 14.50 R eci­
ta l fo rte p . 15.10 A ud . l i te ra c k a  15.30 A ud. 
d la  św ie tl ic  dziec. 16.00 W szechn ica — 
k u r s  I 16.20 P ro g ra m  16.25 K o n c e rt 16.40 
Z m ias t i w si D l. Sl. 17.00 W iadom ości 
17.15 T a le n ty  w śró d  m as 17.40 S k rz y n k a  
zażaleń  17.45 M eisel — m e lo d ie  f ilm o w e 
18.00 M uzyka sy m fo n . 18.30 W szechn i­
ca — k u rs  I I  18.50 M uzyka 19.10 A ud . li­
te ra c k a  19.30 M uz. i a k tu a ln o śc i 20.00 
D zien n ik  20.26 W iadom . sp o rto w e  20.30 
M uzyka 20.45 W iad. sp o rto w e  i  m u z y ­
k a  21.00 A ud. w  jęz . obcych  22.00 M u­
zy k a  ta n eczn a  22.25 M uzyka sy m fo n , 

^23.00 W iadom ości 23.10 H ym n.

R e d a k c ja : W rocław , ul. P odw ale  Ś w id n ick ie  26 T e l , C en tri.la  40-21. 
D ziai M ie jsk i: 45:33. B ekr. R ed.: 51-09. Wydaj® In s ty tu t  P ra sy

_________________________ „Czytelnik**.

W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  re d a k c ji w godz 12 — 14 R ed ak to r 
naczelny  w pon ied z ia łk i, śro d y  i p ią tk i 12—13 — R ed a k c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ruk  RSW „PRASA**, W rocław . F-3-10471

PREN UM ERA TA  t  p rzesy łk a  pocztow y m iesięczn ie  4 R0 tl ,  k w a rta l­
n ie  13.50 zł, pó łroczn ie  27 — zt, roczn ie  54 — zł Prenum erat#* p rz y j­
m u ją  w szy stk ie  p lacó w k i poczt, o ra z  P P K  „RUCH**, K onto  V iri/i362


